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Czas przynosi
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następującą
10 sierpnia, 
ważną wi&do-

■ęę i 4 Rzrniu dochodzi nas ważny dokument. 
i“' Ło' *o władze szkolne rosyjskie, wywierają

o in k  — I 1 i . . .  • . . . t .  1 * t  i  a
-jinv —> wisuzw szkui- u rusyjsme wywierają
tolic ■ tia°1 ’ aby dztr twa i młodzież szkolna fc»- 
kwl t* ’ dniach B»l'-wych uczęszczała do cer-

Pr,1w°BłdWnoj. O .ór, juki temu źąduniu in
no ;?r0W kitecbeci fcatohccy, stal się
f,. zredukowania pensji b.ssupa żmudź
. k  lł*Jul n», jako kary za to, że bskup
P P*"’t katecheiói.. Dowiadujemy się również, że 
ua?°T  a tego żądania władz szkolnych kilku 
zoat^i mogących się na nie zgodzić,
dwń V>° U8UI ,^ty°^ ze swyoh posad, a nawet 

ocn wydalono w wewnętrzne gaW uiu Rtsji. 
szv° teSJ Stolica bw. wydał.-’ dekret niniej-

i totstrzygfcjący zasadniczo pytanie, czy g^-dzi 
B2k i iJraw“n kośc;elnem uczęszczanie młodzieży 
Zkolnej ka-oli kiej na nanożeństwa prawisła-
Ło' Kóma locuta — causa finita. Sądzimy, że 

p Biowa nie będą tylko rozstrzygające dla dui  , w / m u  *U4i>ui.iCij u i a  u u -

«ow«ńitw8, ale także powinny przekonać wła- 
*e rosyjskie że tu chodzi o zasadę stanowczą.
. Pouajemj odnośny dokument w ttkscie ła 

cińskim i w tłómaozeniu:
C (w  Suprem ae C ongregationi Rom anae  

* W m ti(M s  generalis propositurn fu e r i t  dubium * 
"U trum  p erm ltti possit catholicis acałholicorum  
, unc.ionibus religiosis in teresse« E m i et R m i 

P. Inquisitores G enerales, re m aturę perpensa, 
ln corivemu Feriae I V  19 Jun ii respondendum  
Censuerunt: N egatire.

Q.uam E E . PP. sententiam  S Sm us D ńus 
'ster in Audientia  ejusdem diet benigne confir- 

lare et approbare dignatus est
i ja e c  A m plitud in i Tnae signijicans, anim i 

mei sensus etc
E a tu m  Romae die 5 8  Jun ii 1889.

T u uaiwyższej Kongregacji rzymskiej
skwiz ejt jeneralne przedłożoną zoitfU  wąt- 

PUwośi: ł f,ZT dozwclonem może być, aby ksto- 
llcy byli obecni przy orynn^ioiach religijnych 
•kat\,ików“, Ich Eminencje i Przewielobnośoi 
Inkwizytorowie jenendni, rozważywszy rzecz doj
rzale n s  zgromadzeniu we środę 19 czerwca, u- 
cbwalili o^powiedrieć: orzecząco.

i Który to Ich E r n .  i Przewielebn wyrok 
'  -siec ,‘w na^s np, żudjoncji tegoż dma ła ;.ka- 
jrit czna i i zntnrerdzić raczył. O tem Przewie- 

bność Twoją zawiadamiamy i t d 
* SB w Rzymie 28 czerwca 1889*).

,, Rosja rnaiazła zobis we Fi uncji npólnikt.
swych intryg na Wschodzie. Wiadomości au- 

“<"*T0*ne z Konstantynopola stwierdzają wbrew 
-  ''"zecoeniom Journal de St. Eete. soourg, że 

*®baśafloro^ie Ronji i Fran ji odegrali w kwe- 
kieteńsknej rolę bardzo podejrzaną. Kreetii 

/ j j ^ w y c  li się ci dwaj dyp’omaci i»k tonący 
aoźbh ftżebj t  iłówić r  Turcję, £e 'mocarstwa 
^entralno czyhają na jej zgubę, a szczególniej 
Auglja, ttór> pragnie Kretę dis siebie zagarnąć. 
*gw#niali oni A’ glję wprost o to, że wywołała 
powstanie na Krecie. Intryga była zręcznie ob- 
j&yślącą, & cel jej b',ł ten, ażeby sułtanowi wy- 
■ z głowy WTze'ką mySi zbliżenia się do ligi 
pokc „ rej, i przyc:ągnąć go na stronę rosyj^ko- 
traneueką. Była obwiła, w której z awsó się mo 
§ l  "e ?a intryga rosyjsrn o 'niesie rkutek, je
dnakże dyplomacja angielatea przy pomocy mo- 
c r t  t  C( ntralnych p trefiła przerwać tę do po- 
lowy jpjt u‘kaną sieć intrygi, a oficUlae i żadnej
Wątpi,, ś i  nie pozostawiające oświadczenie Aa- 
841 §  kwertji krttcńak.ej odniosło skutek zupeł-

Sułtan n*etylko nie myśli wcsle o przyjuźa* 
z Rosją lec?me pom ja żadnej sposobntści, aż by
amb*Bf*lcroinaijcarBtwctntrfilnvchdać do pozna-
Uł® Jw  nJt ?  - T  na Przyjaźni »CL rządów zs- leły. W ost; tmch czasach dal tego dowody, od-
8zc*egó-:a;ącę uprzejmości,, w obec ’ oałr, sn- 

Ir ego K*go rodziny. Tak więc intrygom 
rosWjkim na Wschodzib nie wiedzf e się, nie po
wiodło się w Turcji, a gorzej jeszcze nie wie- 
u sic się w Bułgarii. Tam każdy dzień nowy przy
nosi dowód, że Bulgoray wiedzą dobrzej co o 
Przyjaźni rosyjskiej sądzie mają. Podnoai' śmy to

już kilkakrotnie, a nowy dowód tego podajemy, 
cytując ostatni artykuł półurzędowej bnłgarjk.ej 
Swooody p. t. ,R  )sia ozy Austrjs ?“

„Bo?ja jest naszym opioLunem — lisze 
Swoboda — ale takim, który nie uznafe nsszego 
połąrzema się z wschodnią Rumelją i jednego 
księcia naszego wypędził, a drugiego uznać nie 
chce. Re js nie uznaje naszego rządu, naszego 
jobranja, znosi u nas swoje konsulaty i czerni 
nas jak może za pumocą swej dyplomacji, nasyła 
do nas ludzi podejrzanego gatunku — jednem 
8/jwem mąci rouę, z której chce r ;b  na.owić. 
O drugiem mocarstwie euroroja. iem t. j. o Austrji, 
mówi Rcaja, żc ono chce nas pochłonąć oczyma; 
z tego n,e wynika jeszcze, ażeby przyrównywać 
je dć wilka, który nas chce żywcem pożreć, gdyż 
ani jednym faktem nie dała Austrja jeszcze do 
poznania, że chce nas zgubić i ujarzmić."

W dalszym ciągu przypom;na Swoboda, że 
w Austrji żyje tyle narodów słowiański ch, a cho
ciaż niejedne z nich krzyczą na rząd, przecież 
wszystkie używają zuDcłnej swobody. Czechom 
nikt nie broni krzyczeć na ulicach .niech żyje 
Francja" — » ośmiuset Madjarów odoywa piel 
grzymkę do Koszuta i włos im za to z głowy 
nie spadnie. „Ostatni ze Słowian używa w 
Auetrji większej swobody, aniżeli Pobiedonoscew 
lub książę Maszczerski w Rosji. To też śmiało

pumienme powiedzieć można, że lepiej trzymać
się ćustrji niż Rosji

Większa część dzienników paryskich za- 
mirściła pisemną obronę Bculangera bez ża 
dnego komentarza. N;ektóre 'ednak poświęć »ją 
jej kilka uwag. I tak Artur Ranc pisze w P aris: 
„Boulanger przyznaje, że z tajnych funduszów 
df.wał snowencje dziennikowi Avenir Nałitnal, 
przyznaje, ż t dawał urzędnikoin ministerstwa gra
tyfikacje w wysokości 50,000 franków, przyzmje, 
że pożyczył kasynu wojskowemu 140,000 ze skarjp 
wojennego itó. — teraz pojmuję, że boi Bię przy
jechać do Paryżft “

Deputowany Ct mille Dreyfus zaś pisze w 
dzienniku Nation : .Trudno jest w ofcec takiego 
nawału faktów, cyfr i dat osądaió, po której stro
me jest słulzność W każdym razie zasadzenie 
powinno opierać się na takich faktieb, o których 
nikt by wątpić nie mógł i trybunał nie powinien 
popełnić tego Ł łędu, który już n;eraz popełniono, 
to jest: stworzyć na nowo popularność byłego mi
nistra, pod pozerem, że &ię ją niszesy."

La Ftanca zaś pi3ze: „Zdaje nam się, że 
obrona Boulangera powinn*. ziobic wielkie wraże
nie. Przytacza on cyfry, fafcin, zeznania świad 
ków, a chociaż przyznaje się do pewnych nie- 
dyskreeyj w użyciu tajnych funduszów, to jest to 
raczej korzystnem dla niego, gdyż świadczy, że 
był czujnym, niezmordowanym, przeszkadzał za
miarom Niemiec i ubezwfadnił działalność ich 
szpiegów."

i
przebytej drogi, i do ocenienia zebranych |  stwowego, w kraju naszym, w Galicji, roz- ’ mieiscu położyć musimy nader pocieszają-

■Da% News ogłasza następujący telegram z 
Belgradu:

Serbski rząd wyj tasował dziś (8 b. m.) do 
krótawej Natalji oficjalne zapytanie: którego dnia 
w sierpniu i w ja1 iej miejscowości za granicą 
serbską życzy ona sobie widdeć uę  z synem, 
królem Aleksandrem?

Pojutrze, dnia 12 sierpnia minie la t 
dziesięć od chwili, kiedy ster polityki we
wnętrznej w Austrji obji-tł hr. Taaffe. Zwy
kliśm y w życiu pryw atnem  w rocznice 
zdarzeń ważniejszych przystaw ać na chwilę, 
zwracać się okiem w przeszłość, porówny
wać stan dawniejszy z tym, w którym  się 
w danej chwili znajdujemy, mierzyć drogę, 
którąśm y przebyli, oceniać doświadczenia 
na tej drodze i ostatecznie zastanawiamy 
się nad tem, jaką  drogę na przyszłość 
obrać należy. T ak samo i w życiu poli- 
tycznem  czynimy — a dziesiąta rocznica 
rządów  hr. Taaffego w Austrji nastręcza 

wyborną sposobność do zmierzenianam

doświadczeń w życiu i kole; ach państwo
wego organizmu, którego częścią jesteśmy 
i k tórego  też losy podzielać musimy.

Owóż już choćby tylko dorywczy, po
bieżny rzu t oka w przeszłość, na miniony 
la t dziesiątek wykazuje nam różnicę ogro
mną i nie wahamy się ani na chwilę dodać 
natychm iast: różnmę ogromną na korzyść. 
Bo uprzytom nijm y sobie położenie rzeczy 
w chwili, kiedy gabinet ks. Auersperga znu
żony rozterką wewnętrzną i w alką z wła- 
snem stronnictw em  liberalnem. podał się do 
dymisji, a zaufanie Cesarza powołało na 
zaszczytne ale zarazem nader trudne i od
powiedzialne stanowisko prezesa m inistrów 
— hr. Taaffego, ówczesnego nam iestnika 
Solnogroau.

Przedewszystkiem była to  chwila pod 
względem ogólnej sytuacji politycznej na
der trudna. W łaśnie była się ukończyła 
wojna rosyjsko-turecka, a w Berlinie rep re 
zentanci E uropy całej zebrali się, aby 
obalić tra k ta t  pokojowy w San-Stetano 
zawarty. A dla Austrji była to chwila 
zwłaszcza z tego względu trudna, iż za- 
jąwszy Bośr.ję i Ilercogowinę i wzmocniw
szy przez to  stanoY.jsko swoje na półwy
spie bałkańskim , musiała przez to samo 
wywołać naturalny antagonizm Rosj.

Już wówczas, wprawdzie niby w jakichś 
mgławych zarysach, w formie przewidywań i 
przeczuć, ale niemniej przeto powszechnie 
w sferach kierujących wyrabiało się przeko
nanie, że Rosja prędzej czy później z otwartą 
przyłbicą stanic bądź to przeciw Austrji bądź 
przeciw Niemcom. A co ważniejsza — w prze
widywaniach tych i przeczuciach dominowała 
szczególnie jedna myśl, której może nie wy
powiadano głośno, którą niemniej przeto głę
boko żywiono, iż na wypadek, gdyby Rosja 
z samą tylko Austrją do rozprawy stanęła, 
naówczas nieprzyjaciółku Austrji z rozprawy 
tej z pewnością wyszłaby zwycięsko.

Taka była w sferach kompetentnych opi- 
njd o ogóinem położenia rzeczy, a, tymcza
sem cóż się działo wewnątrz państwa? Oto, 
jakby na przekorę temu ocenianiu stosun- 
kÓYv, partja liberalna, która wówczas rej wo- 
dzua, z trudnym do wytłumaczenia uporem 
trwała przy tem, ażeby nie dać żądanego 
przez rząd przyzwolenia na przedłużenie usta
wy wojskowej. Przypomnimy sobie tylko, że 
wniesiony w dniu 4 grudnia 1877, na jeden 
dzień przed otwarciem delegacyj wspólnych, 
projekt ministra obrony krajowej br. Horsta 
wszdkiemi możliwemi sposobami z porządku 
obrad usuwano, a gdyby dziś jakiś fonograf 
elektryczny odtworzył całą tak  zwaną dysku
sję okupacyjną, zaprawdę za głowrę chwytać 
by się przyszło. Ale to jeszcze nie wszystko.

Obok błędnego ocenienia sy tuacr po
litycznej. dominujące w parlam encie ów
czesnym stronnictw o na sumieniu swem 
miało jeszcze cały szereg niemniej ciężkich 
błędów, że ty lko ogólnikowo wspommemy 
zatarg i z W ęgrami, których rozmaitym i 
sposoDarni jątrzyć się starano, oraz spor z 
Czechami trzymającym, się zdała od bram y 
szkockiej w Wiedniu. Po za. tem wszędzie, 
gdzie okiem rzucić, ze sm utkiem  przycho
dziło skonstatow ać rozterkę wewnętrzną, 
rozdwojenie, niechęci i antagonizm y naro- 

5 dowościowe. W szakże to właśnio w tych 
la tach  powszechnego rozgarajaszu pań-

kw itały w najlepsze owe agitacje, k tó re  
następnie dostarczyły sądom naszym ma- 
teij&łu do sm utnej pam ięci procesu Olgi 
Hrabarowej. Dodajmy do tego, że finanse 
państwowe w istocie w opłakanym znaj
dowały się stanie, budżet państwowy stale 
rok  rocznie: wykazywał kilkadziesiąt mi-
ljonów' zł. deficytu, a k red y t Austrji za 
granicą stał właśnie skutkiem  wszystkich 
tu przytoczonych i wielu jeszcze ~ innych 
przyczyn bardzo nisko, bc były czasy, że 
za ren tę  austrj&cką mo płacono naw et po 
80 za 100.

Oto pobieżnie, k lkoma rysami na
kreślony obraz sytuacji w chwili, kiedy 
hr. Taaife miał objąć ster rządu.

Dzisiaj — pó latach dziesięciu jakaż 
olbrzym ia różnica’ Stanąwszy „po nad s tro n 
nictw am i", w k,tórych, ja k  sam się w yra
ził, widzie! najgłówniejszy powód ogólnego 
rozprzężenia stosunków, u ją ł hr. Taaffe 
silną ręką ste r spraw przez M onarchę mu 
poruczonych i dzięki bystrości oka, z ja k ą  
w przyszłość spoglądać umie, dzięki nie
złomnej konsekwencji w działaniu, dopro
wadził w krótkim  przeciągu czasu do ta 
kiego pirzeobrażeuia się stosunków we
wnętrznych, że pod bardzo wieloma w zglę
dami y  A usuji dzisiejszej, skonsolidowanej 
wewnątrz, a przez to i na zewnątrz sil
niejszej, nie ma juz ani śladu owej z przed 
la t dziesięciu rozprzężonej wewnętrznie, 
zewnętrznie wcale nieimponującej sąsia
dom. Z nakreślonego powyżej ponurego 
obrazu ustąpiło pod rządam i hr. Taaffego. 
jakby pod dotknięciem  ręki mistrza, 
wiele z owych ostrych, przykro oko ra 
żących rysów, a całość robi wrażenie ładu 
i harmonji... Zgoda z Węgrami je s t faktem, 
a sta ła  tendencjo do ukojenia sporów na
rodowościowych tak  w rozlicznych p ro 
wincjach M onaicliji, ja k  i w parlam encie 
centralnym , tendencja, k tó ra  się pod rzą
dami hr. Taaftego wyrobiła, i coraz silniej 
w ystępije: oto w pierwszej iinji pociesza
jące objawy, k tó re  jako  skutek a niew ąt
pliwie i zasługę rządów lir. Taaffego skon 
statować należy.

Powzięte w miesiąc po objęciu k ie
rownictwa gabinetu przez hr. Taaffego za 
jego inicjatywą postanow ienie, że nowo 
zorganizowana praw ica jako  wielce skon
solidowane stronnictwro ma wziąć czynny 
i główny udział w życiu parlam entarnein, 
sprowadziło cały szereg dodatnich i bło
gich rezultatów , k tó re  politykę i możemy 
śmiało tw ierdzić losy Austrj. na lepsze 
wprowadziły tory. Organizm państwowy 
wzmocnił się mezav7odnie, bo w wielu 
miejscach ustała rozkładowa robota waśni 
i sporów, a jeżeli jeszcze Czechy przed
stawiają obraz me zupełnie pomyślny, to 
niezawodnie niezależnie od woli i najlep
szych chęci dzisiejszego kierow nika spraw 
w ew nętrznych m onarchji. Jest to  rachunek 
Czechów z Niemcami, sprawa ich czysto 
domowa, obchodząca wprawdzie i państwo, 
może naw et dia niego niebezpieczna, ale 
nie w dzisiejszych stosunkach,

Na wszystkich innych polach widzimy 
tylko dodatnie rezu lta ty  pracy hr. Taaffe
go podjętej w kierunku skonsolidowania 
Btosunków i wzmocnienia stanowiska pań-

cy objaw wzrostu sił moiiarchji pod wzglę
dem ekonomicznym. Deficyt, owa stała 
przedtem  choroba budżetu państwowego, 
gruntownie i o ile po ludzku sądzić mo
żna, na długie la ta  usunięty został, mimo, 
że armja, ten  wyraz zewnętrznej siły i po 
tęgi państwa, nietylko nie została zreduko
waną, czego tylko nieprzyjp ciele monarchji 
życzyćby sobie mogli, ale owszem, stoso
wnie do wymagań chwili postaw ioną zo
stała na stopie odpovriaaającej godności 
monarchji.

K redyt A ustrji za granicą podniósł się 
też znacznie, tak  samo ja k  się podniosło i 
moralne jej znaczenie, a  wszystko to , i u- 
sunięcio deficytu i w ogóle znaczna popra
wa finansów i k redy tu  państw a stało się 
mimo tego, że równocześnie przez cały ten 
czas czyniono olbrzymie r&eczywiścio w kła
dy na oooraw ę stosunków ekonomicznych 
monarchji. Musimy też sprawiedliwie przy
znać, że w rzędzie prowincyj, k tó re  w tym 
czasie korzystały z dodatniej dziaialnośc. 
gabinetu h i. Taaffego —  kraj nasz nie o- 
statnie zajmuje miejsce. Traktowana da
wniej jak kopć1 uszek, Galicja uwzględniana 
bvła zawsze w tem dziesięcioleciu na równi 
z innemi dzielnicami państw a **,wspomme- 
my tylko o znacznej popraw .e stosunków 
komunikacyjnych przez budowę całych no
wych linij kolejowych, k tó re  przyczyniają 
sie znacznie do poaniesien.a ruchu handlo
wego; wspommemy o tych znacznych inwe
stycjach, k tó re  skarb państwa poczynił u 
nas pizez budowę mnóstwa gmachów rz ą 
dowych, przez zbudowanie warowni p rze
myskiej i rozszerzenie fortyfikacyj k rakow 
skich, przez zasiłki na regulację rzek  n a 
szych ; wspommemy wreszcie o poprawie 
naszych stosunków  przez powiększenie li
czby sądów. W  czasie tym więc, o k tórym  
mówimy, miljony wkładów państwowych 
wsiąkły w kraj — i jeżeli jeszcze nie dziś, 
to pewno w ni idalekiej przyszłości błogie 
wydadzą owoce. Nareszcie też nie możemy 
pom.nąć, że w tym  właśnie czasie o trzy
maliśmy zapowiedź, daną przez członka
gabinetu lir. Taaffego, m inistra skarbu d r
Dunajewskiego, że rząd  przystąpi do za
łatw ienia niezmienno v7ażnej dla nas sp ra
wy indeinuizacyjnej, co się ogromnie przy
czyni do polepszenia naszych stosunków 
ekonomicznych. Usuniecie agitacyj nu rtu ją
cych szkodliwde kraj nasz, przecięcie wrzo
dów7 takich, ja k  propaganda moskaloillska, 
a śwueżc emi gracyjna, to  także skutek i 
zasługa rządów lir. Taaffego.

Dziś tedy, w7 chwali gdy tak  dodatnio 
zaznaczające się rządy hr. Taaftego wcho
dzą w nowe, a pragniem y gorąco, aby me 
ostatnie dzmsięciolecie, mamy aż nadto p o 
wodów7, ażeby do licznych i serdecznych 
gratulacyj, k tó re  hr. Taaffe w dniu ju 
trzejszym  odbierze i nasz gios się doiączył, z 
tem szczerem i gorącem  życzeniem, iżby 
dostojny m inister-prezydent długie lata je 
szcze um iejętną i wprawrną swą dłonią p ro 
wadził ster rządów w Przedlitaw j — i 
jak  najdłużej cieszył się owocami swej 
pracy. _________

W sprawie gorlickiej.
R ozw iązanie Rady powiatowej gorlickiej spo-

stwowego. Ą tutaj znowuż na pierw szein j tkało się z żarliwą krytyką naszych liDeralnycL
I

k o l e j  ż e l a z n a
przez pampasy.

(Humoreska z dziejów dziennikarstwa
południowo-ar.erykuriskiego).

« cb« i* eeg o  słońca sier- 
PMowegt. padają t o  płaski < ach jfdnopu trowego 
W n « i» jo  budynkn na l .z .  d j la • ustitucion, 
% którem mieści sig redakcja półuizedowisco 
*-lennika Correo generał de Buenos Ayre ~  
WwT-itkie dr: Ki i okna stoją w redakcji jtwc.- 
SSJpa, ecz przeciąg powietrza jest za m6ł-  łSeb 
fcógł orzeźwić znużonych redaktorów dsienuk 
-ttrreo. Co pięć mim-t. przynoji im słu2ą0y re
akcyjny, ładny, w żółty pe kafik rbrany murzy
nek. zamrożone w l(dzą> sherry z ananas* M, „0 
<«resięf minut psnowie ci wsuw-ią rcwc głowy 
I"'d spudający promień salonowej foctcny, b ót:* 
idobi 6rod .k pokoju redakcyjnego, a co piętna- 

SP ” ir nut rzurą r a  papier cały jed^n wiersz. 
Puczem ręce sobie myją- Interwały między a* 
“̂ Fnnofioiami wypełniają bolesnemi westchnie
niami.

— Zobacu-no pan, ile jest stopni — zapytuje 
jjedaktor polityczny Fernando Bertanez młodego 
doktora ńlmedę, benjaminbi \ redakcji.

— 39 stopni Rsaumura — odpowiada, po- 
di wszyscy redaatorowie na nowo wzdychają i

Patrzą w biały, zloconj »ufit sak  nu.
Nara? (ówLre.ią sic drzwi pokoju ubocznego, 

panowie wstają z krzeseł i wchodzi Don Antonio

Escolar, naczelny redaktor dziennika. Jego pełue, j 
śrebmemi bokobrodami okolone noliczki żarzę 
się jak piec i rzucają oguisty odblask na bia
lutki garnitur flanelowy, w którym tkwi jego 
trzycentnarowy korpus.

— Jest co nowego, moi panowie? — zapytuje 
Don Antonio, a każdemu słowu jego towarzyszy 
sapanie, przypominające hałes, jaki robią piły w 
tartaku... Potem, nie wyczekując odpowiedzi, 
ciągnie dalej:

— \  zatem ja m~g3 sobie spokojnie pojechać 
na kiiką d ni do moi 3h — do wilii? Spodziewam 
się, że jutrzejszy numer jest gotów?

— Tak jest —■ odpowiadr pan Bertauez, z 
wyjątkiem artykułu wstępnego, który jeszcze nie 
jest napisany.

— Masz pan j?ki temat? — >yta. A gdy za
pytany współpracown.k potrząsł głowa przecząco, 
rzekł mu Don Antonio:

— Napisz pan coś całkiem obojętnego n. p. 
o kweitji chmskicj w Kalif:rcji, o antisemrty- 
źmie w Aucirii, albo o artykule Nor cl. Allg. Ztg. 
w ogóle co pan chcesz, tylko całkiem obojętnie, 
neutralnie i przedmiotowo, jak przystoi dla przyj 
zwoitego orgini, półurzędowego. Powiedziawszy 
°’ m - uPrze n*e głową i wyszedł.
• ,, Pan°wie — rzekł Bertanez, jestem w 

wielkim ktapoeie. Mim dzisiaj rendez-yous o w 
pół ao dziewią :ej przed teatrem, i muszę się 
stawić na to rendez-yous.

ńnniti 1 —- pyta dr. DJaz referent tea-

1 tralny, człowiek nienasyconej ciekawości.
Twnie riodyskrewie pytanie zasługuje na 

karę. Przebłagać możesz mnie ty1 ko tem, jeźli

zrob;sr mi tę grzeczność i napiszesz za mnie ten 
artykuł.

— Tak? ty egoisto — odpowiedział mu dr. 
Dis. z z oburzeniem.

— A kto będzie iadł za mnie bifsztyk z ba
wołu, którego moja żona dostała dziś rano z 
haoiendy swego ej ca? Kazałem, żeb, na ósmą 
wieczór był gotów. Zresztą i dla teg j dziś pisać 
nie mogę, że mi z gorąca mózg całkiem wysechł. 
Proś o to Almedę, ten jest jeazcze dosyć młody

— To dzieoko? — zapytał B irtanes i spoj
rzawszy z litością na dr. Almedę spytał go, czy 
w ogóle pisał kiody wstępny artjku ,

Almeda odpowiedział mu j-dnsk z uśmie
chem: — Nie indaguj tylko mnie długo., I och nj 
Bertanezie, i tak będziesz szczęśliwym, jeżeli 
podejmę się tego. Teraz jednakże nie podejmę 
się, jeżeli mnie piękni ' nie poprosisz.

— Proszę pięknie — odrze. Bertauez śmie
jąc się.

— I jeżeli nie nrzrsięgniess, że masz rzeczy
wiście rendez-wus.

— M °z na to moje słowo katolika i szlachci
ca -  i pogłaskawszy Almedę pod brodę rzekł 
mu PcrtaneŁ — A zatem napisz piękn,i artyku
lik, obojętny i nudny, .żebyśmy naszemu kocha
nemu szefowi kłopotu nie sprawili.

Poczom wy zedł a wkrótce potem i dr. DLz 
wysunął się na Bartanezem.

Młody Almeda został sam... Był to dla nie
go historyozny wieczór: jego pie-wszy artykuł 
w tępnj. Ogarnął go strach taki, jak linoskoka, 
gdy ma odbyć pierwszy swój Bpacer pc wycią
gnięte Jin .8.

Umył sobie jeszcze raz ręce zaświeou dwie

lam../, zapalił grube haraua i usiadł do biurka. 
Oparł głowę aa lewej ręce, podkręcił wąsa, 
przypatrywał się swo;m dobrze utrzymanym pa- 
anogoiom i począł obgryzać koniec rączki do 
pisania

Fotem przeszedł się jeszcze raz po pokoju, 
usiadł znów do biurka i wy&ziychow&ł na papie
rze słowo „Miranda", a obok tego słowa począł
rysowić kontury serca.

Tę robotę dziennikarską przerwał" mu wej
ście metteur'& *), który przyszedł zapytać, czy 
może już dostać początek manuskryptu artykułu 
wstępiogo.

Almeda "poirzał nametteura, wyrzekł prze
ciągłe „aha..." i kazał przyjść za pó godziny po 
artykuł.

Czytelnik się domyśla zanewne, że niszemu 
młodemu przyjacielowi nie bz!o tak łatwo z ar
tykułem, po pierwsze, że nie miał najmniejszego 
no jęcia o czem ma pisać, powtóre zaś, ponieważ 
ty ł  po uBzy zakochanym. — Ona — jak to łatao  
odguunąó można — nazywała się Mirand* i była 
có #  |  Don Jo:e Majera' szefa firmy spedycyjnej 
i giełdiWei na Płaca Cortez. P a t Mejero przy
był srzed laty dwudziestu sześciu z Iismburgi 
6o Buenos Ayres jako zwykły Jos:l Meyer, za
łożył maleńki handeleb, ożenił się i dorobił się 
ogromnego m ajątku, żona zaś obdarzyła go 
ośmiorgiem dzieci: siedmiu synami ii jednę 'ó i »ą 
Mirardą. Mirandr też była oczkiem w głowie 
Don Jose Mejera. Jednę tylko rg rjzo t; sprawiała 
ojcu, że zakochała się T  młodym i biednym

*) Mełteur en pages nazywa się zecei, do kiore- 
go należy ułożenie dziennika w tzpmty,

dziennikarzu Drze Almedzie. Ojciec zaś ohoiał 
ją wydać za synowca bogatego Dankiert. Barde- 
rona, tem bardziej, że przez to małżeństw' spo
krewniłby niejako dwie partje giełdowe- z któ
rych jedna grała na haussę, druga zaś na baissę 
On, Don Jose Mejeros, byl głową partji grającej 
na baisse, Barderon zaś naczelnikiem nartji prze
ciwnej. O związku Mirandy z Drem Almedą stary 
M, jen i nawet słyszeć nie chciał.

Rozpamiętywaniom na ten temat oddał się 
toraz Dr. Almeda i myśląc nad tem, jakby modz 
zbliżyć się do Btarego Me;erosa, rozpoczą. dalej 
rylowJić kontury 6erc< obok Błowa Miranda.

— Panie Doktorze — oaezwał się głos me*- 
teuru— dziennik jutre nie wyjdzie, jcżel; za pół 
godziny nie będę miał artykułu I*

Auneda przestraszony spojrzał na zegar. 
Była godzina 11 wieczór, najwyższy czas. Teras 
w liął się do pracy na dobre, t. j. począ- ńel- 
bimi kroKami chndzić po salonie i rozptąazŁ się. 
Tematu, tematu, iakiagobądż ooojętnego. meUtral 
nego tematu? — wołał w głębi cjUBZ” ^ a  ścia
nie wisiała wielka karta południowe; Ameryni. 
Pogrążony w myślach stanął przed mą. Tu, ta 
wielka nieregularna czarna plama, to jest stoli
ca, a tu, mniej więeej b aro redakcji, a tu miesz
ka.. o aa, ta sr wilk j a  dalej nu południe ciągnin 
się wielka, Wała, próinu przestrzeń i to są oam- 
pasy, stepy niesKończom Żadnego miasta- żadne; 
wsi, żadnych :olei, żadnego kanału, zacnego 
Hola! Boga dzirf-i, maml Czyż to nie jest zna 
korni./, obojętny, nudny temat do artykułu? Ge
ograficzne spostrzeżenia nad prłudniową Argen
tyną?

Za pół gooziny był już artykuł dra Aknedy
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i radykalnych dzienników. Taka postawa ich |  
wcale nas nie dziwi, ale zdziwieni jesteśmy ar
gumentami ich, podniosionemi przeciw reskrypto
wi Namiestnictwa. W jednem z tych piB m  
czytamy:

„Nie chcemy wchodzić w ściślejszy rozbiór, 
czy i o ile Rada powiatowa gorlicka dopuściła się 
rażącego przekroczenia zakresu działania i naruszę 
nia ustawy.

.Owszem przypuszczamy, że Rada powiatowa 
gorlicka stała się winną przekroczenia, a mianowicie 
przekroczenia co do formy, i że władza namiestnika 
wobec Rad powiatowych jeat władzą niczem nie ogra
niczoną, władzą dyskrecjonalną —  a więc tembardziej 
musimy ubolewać, że przekroczenie formalne tak ja 
skrawo skonstatowano i władzy dyskrecjonalnej tak 
bezwzględnie użyto.

„Dlaczego? Oto dlatego, że wyrok wydany, jest 
i z motywów i z chwili wydania wyrokiem poliiy 
cznym, którym rząd krajowy ściągnął na siebie po
zór stanowiska partyjnego.*

Otóż najpierw, pismo to nie potrzebuje 
nic przypuszczać, skoro reskrypt Namiestnictwa 
dosadnie wykazuje popełnione przez Wydział 
gorlicki przekroczenia kilku paragrafów ustawy
0 reprezentacjach powiatowych i zakresie ich 
działalności. Następnie, przekroczenia te bynaj
mniej nie były formalne. Wydział gorlicki, jako 
instytucja, jako władza, wmięszał się do walki 
wyborczej ; odbył posiedzenie poświęcone wyłącznie 
agitacji i stanąwszy po stronie jednego z kandy 
datów, obwieścił o tern uchwałą wysłania tele
gramów do prezydenta ministrów i Namiestni
ctwa. Dalej, gdy starosta na mocy przysługują
cego mu prawa zażądał od tego Wydziału wy
jaśnień co do owej uchwały, Wydział odmówił 
wbrew wyraźnemu brzmieniu §. 50 ustawy, w 
którym powiedziano, że Wydziały powiatowe są 
obowiązane dawać wyjaśnienia, jakich zażąda 
władza polityczna. Zatem Wydział gorlicki nie 
tylko przekroczył zakres &wej prawnej działalno
ści przez wmięszanie się do agitacji wyborczej 
ale co więcej, co stokroć gorsze: sam będąc wła
dzą, dał zły przykład nieszanowania ustaw i 
prerogatyw innej władzy. Tak e konfederackie 
praktyki nie mogą być cierpiane, bo zastanówmy 
się tylko, cóżby to się Btało, gdyby wzajemne 
nieuznawanie się w zwyczaj weszło między wła
dzami i gdyby każda z nich z osobna postępo
wała nie podług ustaw, lecz wedle własnego wi 
dzimisię.

Zacytowane wyżej pismo pisze, że .w ła
dza Namiestnika wobec Rad powiatowych jest 
władzą niczem nieograniczoną, władzą dyskrecjo
nalną* i dla tego ubolewać należy, że „przekro
czenie formalne tak jaskrawo skonstatowano i 
władzy dyskrecjonalnej tak bezwzględnie użyto.*

Otóż władza p. Namiestnika wcale nie jest 
ani nirograniczoną, ani dyskrecjonalną, lecz wy
pływa z dokładnych ustawowych przepisów. Gdy
by Wydział gorlicki nie popełnił nadużycia, to 
p. Namiestnik nieby mu zrobić nie mógł, abso
lutnie nic 1 A czy tej władzy „dyskrecjonalnej* 
b e z w z g l ę d n i e  użył? Cóż innego mógł 
zrobić? Do aresztu posadzić nie ma prawa. 
Więc albo mógł nic nie zrobić, albo rozwiązać 
Radę.

Skoro miał tylko te dwie alternatywy, to 
jakiż sens ma zarzut b e z w z g l ę d n e g o  uży- 
oia władzy P

Wreszcie końcowy ustęp zacytowanego dzien
nika : „Rząd krajowy ściągnął na siebie pozór
stanowiska partyjnego*. A to jakim sposobem? 
Gdyby p. Namiestnik rozwiązał Radę gorlicką 
podczas akcji wyborczej, toby może jeezcze był 
taki pozór, ale rozwiązał ją w miesiąc po "wybo
rach, wtedy, gdy ani jeden protest przeciw legal
ności wyboru nie powstał. Gdzież więc ów pozór?

Jeszcze jedna cytata z tej samej gaze
ty. Pisze ona, że rozwiązanie Rady gorlickiej

„bodaj czy nie pojmą jako echo tych lekcew a
żących głosów, które w autonomicznej organizacji 
k ra ją  widzą jedynie koszt niepotrzebny, a zapoznają 
tę  głęboką społeczną i narodową misję, jaką twórcy 
tych inatytncyj natchnąć je pragnęli*.

Tego już doprawdy nie rozumiemy. Nam się 
zdaje, że byłoby właśnie lekceważeniem Rad po
wiatowych i ich „głębokiej społecznej i narodo
wej misji*, gdyby im pozwolono iść na bezdroża 
samowoli: zużyłyby się rychło na tych manowcach
1 upadłyby same pod ciosami społecznej niechę
ci. Nie lekceważy ten Rad czy Wydziałów po
wiatowych, kto zmusza je do sumiennego prze
strzegania obowiązków, do których pełnienia eą 
powołane.

Zwracamy się teraz do innego pisma. 
Czytamy w niem:

„Zdaniem naBzem, sprawa ta  powinna się stać 
przedmiotem dysknsji w parlamentach i z pewnością 
tak  będzie, bo jest to sprawa zasadniczego znaczenia 
obok innych względów także i z tego powedn, że 
t a k  z w a n e  (Ohol) centralne komitety przedwybor
cze sejmowe nadużywają prezesów Rad powiatowych 
do agitacji wyborczej, polecając im wciągać do niej 
przedewszystkiem mężów zaufania z powiatu, a męża
mi tymi Bą przecież w pierwszej linji członkowie Rad 
powiatowych*.

„W ypadek gorlicki powinien przedewszystkiem 
stanowczo wpłynąć na osunięcie wskazanego naduży

cia, aby komitety centralne poselskie nie posługiwały 
się marszałkami ani burmistrzami w organizacji wy
borów sejmowych. Funkcja ta nie należy do zakresu 
działania marszałków ani burmistrzów, i jak widzimy, 
naraża ich na nieprzyjemności, których znosić nikt 
nie jest obowiązany*.

Czy stanie się ta sprawa przedmiotem dy
skusji w parlamentach, nie wiemy. Być może! 
Różni są ludzie w parlamentach. Na uwagę zaś, 
że „t&k zwane* przedwyborcze komitety central
ne nadużywają prezesów Rad powiatowych i bur
mistrzów, do których jakoby organizacja wybo
rów nie należy, — możemy powiedzieć to jeno, 
że każdy prezes Rady powiatowej, każdy jej czło
nek, każdy burmistrz jest przecież takim samym 
obywatelem, jak i każdy rządowy urzędnik, dla 
czegóż więc ten sam dziennik piorunował pod
czas wyborów na rząd za jego wrzekome krępo
wanie wolnej opinji urzędników? Nieładnie to być 
tak niekonsekwentnym,

Prezesom Rad powiatowych i jej członkom 
— nietylko każdemu z osobna, ale wszystkim ra
zem solidarnie — nikt nie może zabronić agita
cji za którym chcą kandydatem. Idzie tylko o to, 
żeby oni nie występowali w roli prezesów Rad i 
i jej członków, żeby nie działali w agitacji jako 
Wydział powiatowy, ale tylko jako obywatele, ja 
ko komitet jakiś. Żeby nie używali pieczęci urzę
dowej, okólników nie rozsyłali w imieniu Wydzia
łu powiatowego i na tych okólnikach nie podpi
sywali się prezesami i członkami Rady. A zresztą 
wszystko inne mogą, nawet naradzać się w lo
kalu Wydziału powiatowego, jak we Lwowie na 
radzają się w ratuszu, który przecie jest miejskim 
Wydziałem.

Tyle z naszej strony uwag na krytyki na- 
miestniczego rozporządzenia, poczynione przez 
liberalne i radykalne dzienniki. Uderza w tych 
krytykach to, że całkiem pominięto tę okoliczność, 
iż Rada gorlioka była zdekompletowana, więc 
prawidłowo funkcjcnować nie mogła. Mógł wpraw
dzie p. Namiestnik rozpisać uzupełniające wybo 
ry radzców, ale wtedy możeby mu ci radcowie, 
którzy z Rady gremjalnie wystąpili, uczynili ten 
sam zarzut stronniczości, z którym wyruszył 
pierwszy zacytowany przez nas dziennik. W obec 
ro: drażnienia, jakie powstało w gorlickim powie
cie, w obec bij-zabij jednych radzców na dru
gich, czyż nie lepiej było postąpić jak prawdzi
wy konstytucyjny mąż stanu: odwołać się do opi
nji wyborców, to znaczy rozwiązać Radę i rozpi
sać nowe wybory?

Odwołanie Bię do opinji wyborców — to 
jeden z najświętszych dogmatów liberalizmu, ale 
cdi kiedy ono tym razem wypadło na niekorzyść 
liberałów gorlickich 1 Stąd krytyki...

Z paryskiej wystawy.
XVII.

Paryż w lipou.
(AT. W.) Przyszła mi dziś Bzczególna ochota 

pisać o... dentystyce. Zwiedzałem silę  instrumen
tów matematycznych, ale zbyt one specjalne i 
fachowe, abym opisem ich nużyć miał czytelni
ków. Wolę zatem zwrócić się do opisu sąsie
dniego z tą salą oddziału instrumentów chirur
gicznych, w którym dział dentystyki kto wie czy 
nie najpoważniejsze zajmuje miejsce.

Przedewszystkiem zastanowiłem się nad 
tern, dla czego właśnie dział ten tak s i l n i e  
na wystawie wystąpił. Gzy może dla tego, że 
zęby są n a j s ł a b s z ą  częścią organizmu ludz
kiego? Czyli też dla tego, że na kuli ziemskiej, 
w cywilizowanych jej „chropowatościach* nie 
masz takiego podłego miasta, w któremby nie 
było artystów od wyrywania zębów? Może i to 
być, bo w miastach wcale niepodłych a owszem 
bardzo szlachetnych, dentyści zajmują bardzo 
piękne lokale, dobrze się wiedzie i cieszą szcze 
gólnemi względami... płci pięknej... Są nawet 
tacy, którzy dentystom jeszcze świetniejszą wróżą 
przyszłość, wykazując, że ród ludzki pozbędzie 
się niebawem dwóch rzeczy a mianowicie zębów 
i włosów: zębów z pewodn kuchni przyrządzają
cej jadło w sposób taki, że go żuć nie potrzeba, 
włosów zaś z powoda kapeluszy, zastępująoycb 
naturalne poszycie głowy. Rodzaj ludzki, gdy 
straci zęby do użytku, nie zechce postradać o- 
zdoby... W przewidywania więc świetnej przy
szłości dentyści zajęli na wystawie bardzo wy
datne stanowisko.

Wy.tawili szczęk co niemiara — szczęk gip
sowych, ale z natury zdjętych i wykazująoyoh 
kształty najrozmaitsze. Idą naprtód szczęki nor
malne, po nich zboczenia, przedstawiające się 
pod postacią zwężeń, rozszerzeń i wykrzywień, 
które gdy są ciałem okryte i skórą obciągnione, 
dostrzegać się nie dają, nadają atolji fizjognomji 
ludzkiej akcenty szczególne, nadają oraz mówie
niu tony osobliwe. Czy jest na to rada jaka? Nie 
ma pono i celem wystawy szczęk anormalnych 
nie może być chyba co innego, jak wykazanie 
tych ułomności natury ludzkiej, z któremi den- 
tystyka do czynienia ma i które zwalcza przy 
pomocy — nanki.

Nauka i dentystyka t Przywykliśmy do nie- 
stawiania dwóoh tych wyrazów razem. Zwyczaj

w drukarni... Najnudniejsza w świecio rozprawka 
o konfiguracji kraju na południe odB ienos Ayres:

{'ak pustą jest tam okolica, jak potrzebną rzeczą 
>y było uczynić coś dla zaludnienia jej^że nale

żałoby zbudować tam kolej żelazną, i że byłoby 
to wielkim tryumfem dla państwa te puste prze
strzenie uprawnemi uczynić...

** *
Nazajutrz znów była wielka posucha na ar

tykuły i to nietylko w redakcji półurzędowego 
Correo, ale także w redakcji opozycyjnej IJnwer- 
sal Gazeta, której redaktorowie od kilku już go
dzin łamali sobie głowy, o czem tu pisać. Wre
szcie zapytał sennor Rosario jednego z współpra
cowników :

— Czytaliście dzisiejszy artykuł Correa ?
— Tę głupotę o pampasach ? — zapytali 

inni
— Tak jest, tę. W braku czegoś lepszego na

piszę coś o tym ai ty kule.
Nazajutrz to jest 2-go sierpnia pojawił się 

w Universal Gazeta artykuł mniej więcej takiej 
treśc i:

„Pólurzędowy Correo popiera myśl budowy 
kolei przez pampasy, niby to, aby zanieść w te 
strony postęp i oświatę. Znając jednakże stosun
ki Correa do rządu, musimy przypuszczać, że a r
tykuł ten nie jest tylko taką sobie niewinną aka
demicką rozprawką, lecz że rząd widocznie ma 
rzeczywiście zamiar tę kolej budować. Jasnemjest 
także, że nie idzie rządowi tylko o idealny cel 
kolonizacji tych okolic, lecz o wybudowanie stra
tegicznej linji kolejowej aż do granic Patagonji. 
Owóż zdaje się, że koła rządewe myślą o anneksji 
Patagonji itd. itd.*

T en  a r ty k u ł Unitersal Gazety w yw ołał w 
B uenos A yres sensac ję . U sposob ien ie  g ie łd y  z a 
chw ia ło  się . C z te ro p ro cen to w a re n ta  a rg e n ty ń sk a  
sp a d ła  z 61 n a  59Vfl-

Z an iepoko jen ie  w zm ogło się  je d n ak ż e , gdy 
o rg an  n ie p rz e je d n an e j opozycji R m sta  Contem- 
poranea w Bwym w ieczornym  n u m erze  don iosła , 
że w ypraw a zdobyw cza do P a ta g o n ji je s t  rzeczą  
postanow ioną.

„Rząd i zarząd wojskowy — pisał dalej ów 
dziennik — zamierzają popełnić wielką zbrodnię. 
Położenie polityczne i ekonomiczne naszego kraju 
jest jak najgorBzem, kredytu nie ma, armja nie 
jest wyćwiczoną i w takiej to chwili chcą naB po
pchnąć do awanturniczego przedsiębiorstwa, które 
zgubą naszą skończyć Bię musi. Czyż to hultaj
skie ministerjum nie ma już innego sposobu, aby 
odwrócić od siebie słuszne oburzenie i nienawiść 
ogółu. — Protestujemy przeciwko tej zbrodni w 
imię ojczyzny, narodu, rozsądku, sprawiedliwości 
i t .  d.“

Na giełdzie wieczornej notowano rentę
48 •/*.

N az a ju trz  t. j. 3 s ie rp n ia  zam ieśc ił Nitu 
York Herald n a s tę p u ją c ą  depeszę z M onfcyideo, 
s to licy  U rugw aju , p ań s tw a  są siad u jąceg o  z A rgen
ty n ą  :

„M ontevideo 2 s ie rp n ia . — P an u je  tu  n ie 
op isane w zburzen ie  um ysłów  z pow odu n o to ry cz n e 
go z a m ia ru  rz ą d u  w B uenos Ayres —  an n ek sji 
P a ta g o n ji. R z ąd  i ludność U rugw aju  n ie d o p u szczą  
do teg o  i w chw ili, gdy  w ojska arg en ty ń sk ie  wy
ru sz ą  do P a ta g o n j’, w ojska U rugw aju  w kroczą do 
A rgentyny.*

T ego  sam ego d n iz  jeszcze w yszło  osobne 
w ydan ie  New York Heralda zaw ierajęc  sensacy j-

ten jednak należy do tego rodzaju uprzedzeń, 
których pozbywamy się powoli, a które stąd po
chodziły, że do niedawna w dentystyce panował 
wyłącznie empiryzm, oparty na okręgach. Obcęgi 
stanowiły niejako godło dentysty.

Pod sztandarem tym szeregowali się cyruli
cy w ogóle, w szczególności zaś specjaliści, któ 
rzy sztukę rwania zębów doprowadzili do dosko
nałości najwyższej i łączyli ją ze sztukami inne- 
mi, naprzykłsd: z muzyką lub ze strzelaniem 
z pistoletu. Uważano to za zajęoie podrzędne, 
najłatwiej Bię z szarlataoismem sprzęgać dające. 
W rzeczy samej, na polu tern szarlatani popisy
wali się świetnie, oparująo obcęgami i sprzedając 
krople — sławne krople, będące najczęściej de- 
koktem z pieprzu, albo z cierni erzycy.

Obok tego — któż da zęby nie leczył ? — 
Żadna choroba, z wyjątkiem febry, tylu lekarzy 
i takiej mnogości leków nie posiadała. To jednak 
mijać już zaczyna: dentystyka figuruje w uniwer
sytetach, jako jedna z gałęzi nauki medycznej; 
zakładają dla niej szkoły specjalne, akademje na
wet. W Paryżu od lat kilku istnieje szkoła przy 
ulicy Roohechouart. W Genewie kwitnie i rozwija 
się założona przez profesora uniwersytetu dra Z. 
Laskowskiego i pod jego dyrekcją pozostająca a- 
kademja.

Dla tych to zapewne powodów, sztuka ta 
(dentystyki nie nazywają nauką, ale sztuką — 
arł dentaire) tak się 'obficie na wystawie zaprę 
zentowała, wykazując obok szczęk, zębów i dzią
seł, instumenta i przyrządy, któremi się posługu
je tak do rwania zębów, jakoteż do szturchania 
w nie, do piłowania, przycinania, szrubowama, do 
sadzania i obezwładniania pacjentów, do badania 
tajemnic wszelakich. Wszystkie służące ku temu 
szczypce, obcęgi, klucze, kolce, haczyki, dłuta, 
pilniki, świderki, obręcze, poręcze, stolce, krze
sła, miednice noszą jakieś techniczne nazwy, któ
rych nie znam i to tylko o nich powiedzieć mo
gę, że wyglądają zgrabnie, elegancko i czysto, że 
aż wzbudzają w widzu ochotę spróbowania dzia
łalności ich na sobie...

Wystawa dentystyczna prezentuje osobliwo
ści inne jeszcze, nie mające, jak mi się zdaje, z 
sztuką zębową związku bezpośredniego. Ci co 
zęby wstawiają — wstawiają także oczy i przy
prawiają nosy, a nadto naprawiają rozliczno bra
ki oblicza ludzkiego. Z po za szkieł szaf wyglą
dają całe szeregi sztucznych oczu, a śród niob 
zaleoają się szczególnie te, które na podobień
stwo naturalnych, w jamie ocznej swobodnie się 
poruszają.

Nosy występują również w szeregach. Wi
dzi się naprzód oblicze bez nosa i następnie 
ogląda się kolej, jaką ukształtowanie tej ozdoby 
przechodzi, póki nie zajmie miejsca w sposób 
taki, ażeby braku jej pierwotnego nie mogło do- 
strzedz nawet najbystrzejsze oko.

Brak nosa bywa dwojaki: naturalny i przy
padkowy ; inaczej się postępuje w pierwszym, 
inaczej w drugim razie. Na wystawie widzi się 
to na modelach woskowych, przedstawiających 
różne bezkształtowności jak n. p. rozdwojenie, 
brak całkowity nosa, brak częściowy warg i brak 
nozdrzy, powiek, uszów, języków, potworny wy- 
róit części oblicza i i. d . ; — co wszystko sztuka 
uzupełnia, prostuje, naprawia i wygładza.

Patrząc na to, przychodzi na myśl, że za 
pomocą sztuki niebawem twarze brzydkie będą 
Bię na piękne przerabiały i brzydota kształtów 
całkowicie z powierzchni ziemi zniknie. A gdy 
dojdzie do tego, to do odmładzania starych po
zostanie krok tylko- Dentystyka świetną ma przed
sobą p rzy sz ło ść , ty lko  nie konieoznio  ro z u m ie m , 
jaki z nią związek m ają: oczy, nosy, uszy, usta, 
brody, języki, brwi, powieki, policzki? Przy
puszczać należy, że się to z czasem na specjal
ności rozdzieli tak, jak się rozdzieliły dentystyka 
i ortopedja, które dawniej zaliczały się do sztuki 
cyrulicznej, a dziś stanowią gałęzie oddzielne.

Ortopedja na wystawie reprezentowaną jest 
osobno i nader poważnie, nietylko bowiem pod 
postacią nożyczek do paznogei i pilników do na
gniotków, ale oraz i narzędzi służących do pro
stowania nóg krzywych, jakoteż obuwia zastoso
wanego do stóp nienormalnie sformowanych. Oka
zy jej nieliczne są, ale dobrane. Brak w nich 
wszelako jednej rzeczy, która wydaje się nam 
nader potrzebną i której wynalazek wyświadczył
by ludzkości niepomierną przysługę: oto brak 
modelu obuwia nie psującego nóg. Ortopedja wi
docznie nie powiedziała jeszcze swego — osta
tniego słowa.

PRZEGLĄD 8 dnia 11 sierpnia 1889.
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Lwów, <mia 10 sierpnia.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tnły gminie Celejów, w powiecie husiatyńskim, na 
spłacenia długo zaciągniętego na budowę szkoły, za
pomogę w kwocie 50 zł.

JE. P. Namiestnik hr. Badeni przybył wczo
raj do W iednia i stanął w hotelu Imperial.

Mianowania. P. Nam iestnik zamianował ad- 
junk ta  urzędu podatkowego Gustawa Szelińabiego 
asystentem rachunkowym przy c. k. Namiestnictwie.

ną depeszę z Buenos Ayres:
„Z powodu wieści o ekspedycji naszej do 

Patagonji ma nam Arugway w tych dniach wy
powiedzieć wojnę. Panuje niesłychana panika, 
renta spadła na 17‘/4. mówią, że konsorcjum 
giełdowe grające na baussę, poniosło niesłychane 
straty...*

** *
Czas był wreszcie tumu koniec położyć. 

Prezydent ministrów, minister wojny i naczelny 
redaktor Correa wrócili czemprędzej ze wsi do 
stolicy.

W dniu 3 sierpnia wieczór wyszedł dodatek 
do Correa, w którem wydrukowano tłustemi 
czcionkami następującą wiadomość:

„Artykuł nasz z  1 b. m. p. t. „Kolej że
lazna przez Pampasy* doznał skutkiem machi
nacji prasy opozycyjnej wielorakich fałszywych 
komentarzy. Zastrzegamy się najuroczyściej prze
ciw temu, jakoby w artykule tym tkwił choć naj
mniejszy wpływ rządu. Artykuł ten nie był wcale 
inspirowany, lecz. była to samodzielna, akade
micka i bez żadnej tendencji rozprawka naszego 
najmłodszego współpracownika dr. Almedy, który 
też w całości przyjmuje na siebie odpowiedzial
ność za ten artykuł.*

Tego samego dnia jeszcze siedzieli redakto- 
rowio Correa w biurze i rozmyślali nad artykułem 
jutrzejszym.

„Ma który z panów jaki temat ?* — zapytał 
Don Escolar, jeszcze przestraszony.

„Dr. Almedama jakiś*, odpowiedział uszczy
pliwie dr. Diaz.

P. Namiestnik przeniósł praktykantów koncep
towych c. k. Namiestnictwa, Jana Łępkowskiego ze 
Lwowa do Sanoka, Mieczysława Tabeau z Cieszanowa 
do Rawy i Kazimierza W ładysława Grabowskiego ze 
Lwowa do Cieszanowa.

Rada szkolna krajowa zamianowała: JaDa Li
gęzę stałym nauczycielem szkoły etatowej w Ujano
wicach; Karola Orzechowskiego, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Kasinie wielkiej; Mieczysława Sze- 
fla stałym nauczycielem starszym 4 klasowej szkoły 
etatowej w Nadwórnie; Teofila Pisklewicza stałym 
nauczycielem kierującym szkoły etatowej dwu-klaso- 
wej w Starej soli.

Ważna rocznica dziejowa przypada na ju 
trzejszą niedzielę. Je s t to rocznica unji lubelskiej, 
rocznica ścisłego i nierozerwanego dotąd mimo złych 
kolei losu połączenia się Polski z Litwą. Lwów za 
wsze obchodził tę narodową uroczystość z pietyzmem, 
a godnie ją  uświęcił kopcem na górze Zamkowej.

Wydział krajowy udzielił nadzwyczajne za
siłki po 10 zł. miesięcznie następującym uczniom 
kraj. szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie: Ste
fanowi Arnoldowi, Adolfowi Beinlichowi, Józefowi 
Gumowskiemu, Stanisławowi Kobylańskiemu, W aler- 
janowi Kwiecińskiemu, Grzegorzowi Kuponowi, S ta 
nisławowi Młodnickiemu, Adolfowi Riesslerowi, Leo 
poldowi Swiechowskicmu i Janowi Szałajewiczowi.

O podróży inspekcyjnej JE . p. Namiestnika 
donoBzą z K rynicy:

W czwartek na uczcenie dostojnego gościa 
grono kąpielowych urządziło w domu zdrojowym 
wspaniałą ucztę. W wielkiej s&li balowej zasiadło u 
stołów przeszło sto osób. P. Namiestnik zajął m iej
sce między ks. Adamową Lubomirską, a  hr. Stani
sławową z Iwanowskich Tarnowską. Gospodarzami 
bankietn byli: Józef h r Męciński i Stanisław hr. 
Tarnowski z Chorzelowa. Pierwszy toast wzniósł hr. 
Męciński na cześć JE , p. Namiestnika, wymownie 
podnosząc potrzebę społeczeństwa, które z radością 
wita i przyjmuje p. Namiestnika, widząc w nim nie
spożytą energję i gorliwość, tudzież uznając jego za
sługi, a we wdzięcznej mając pamięci zasługi jego 
śp. ojca. W odpowiedzi na ten toast, przyjęty z za 
pałem, p. Namiestnik rzekł co następuje: „Tak l i 
cznego i poważnego, a zarazem tak  uroczego ze
brania, którem  mnie szanowni państwo dziś w Kry
nicy witacie, nie mogę przypisać pomimo słów ży
czliwych, przed chwilą do mnie zwróconych uznaniu 
moich zasług, których nie mam; tłómaczę je  sobie 
jako chęć dodania m i otuchy, oraz użyczenia mi po
parcia. A może je s t ono także dowodem, że uczu
liście potrzebę dodania mi ciepłego ducha ożywczego, 
który od rodaków pochodząc w pracy znakomicie 
dopomaga. Pozwólcie mi w ten sposób wytłómaczyć 
sobie ten objaw dzisiejszy i raczcie, szanowne panie 
i paaowie, przyjąć moje najserdeczniejsze podzięko
wanie. Hasłem mojem jest praca, nie dorywcza, lecz 
ciągła, nie bezmyślna, lecz systematyczna i nie znie
chęcająca się, lecz wytrwała, przedewszystkiem oparta 
na dobrej wierze i na zacnych środkach. Pod tem 
hasłem pragnąłbym, wraz ze wszystkimi podwładnymi 
mi urzędnikami, Btać Bię dla kraju przykładem, jak  
temu krajowi służyć można i trzeba, pozostając za
wsze godnym tegoż kraju obywatelem. Pomimo licz
nych zajęć i szczególnie w tym roku licznych rozpo
czętych prac, zjechałem pod tem hasłem tutaj, i to 
właśnie w chwili pełnego sezonu, by się naocznie 
przekonać o niedostatkach, brakach, ujemnych stro 
nach zakładu krynickiego; a z drugiej Btrony o spo
sobach i środkach, jakiemi tymże najsnadniej zapobiedz. 
Pragnąłem na podstawie własnego poznania rozstrzy
gać o rzeczach, o których rozstrzygać mogłem, lub 
przedstawić centralnemu rządowi sprawę z tym n a
ciskiem, jak i tylko własne przekonanie nadać może. 
W łaśnie dlatego, zo stawiam pracę uczciwą na czele 
mego programu, mam sobie za obowiązek myśleć dla 
pracujących o sposobach uprzyjemnienia im chwil od
poczynku, dobrze zasłużonych, lub wzmocnienia sił 
nadwątlonych.

„I w ten sposób także K rynicana myśl natknąć 
mi się musi, a  raczcie mi wierzyć, że myśląc o niej, 
myślę także i o tych, którzy jej bardziej od nas, tu 
w kraju  zamieszkałych, potrzebują, znachodząc tu 
polskie, swobodne powietrze. Aby więc zupełnie swo
bodnie oddychać mogli, trzeba jeszcze, by ono było 
i czyste i zdrowe pod względem fizycznym i moral
nym. O pierwsze się starać je s t moim obowiązkiem, 
jako prezesa domen państwowych. By powietrze pol- 
skie było czyste i zdrowe pod względem moralnym, 
na to potrzebuję poparcia i pomocy wszystkich kół 
obywateli krajowców; o to poparcie proszę i na nie 
zawsze liczę. W szystkie te usiłowania jednak nie wy
starczą, by zrobić z Krynicy miejsce powabne i oży
wione, jeżeli Krynica sama nie potrafi sobie zasłużyć 
na względy i sym patję pań naszych. Kiedy zjechałem 
w te  strony przed dniami kilkoma, uradowała mnie 
wiadomość, że mi łaskawi przyjaciele gotują w K ry
nicy przyjęcie; ale wyznaję otwarcie, była w tej r a 
dości i chmura, gdy usłyszałem, że panie w niem u- 
dzialu brać nie będą. Uważałem to za dowód nieła 
skawego usposobienia dla Krynicy, a rad, że się te 
objawy nie ziściły, nie mogę mej wdzięczności i ra 
dości dać lepszego wyrazu, jak wznosząc ten kielich 
na pomyślność pań naszych polskich i polecając ich 
łaskawej opiece isym patji zakład zdrojowy krynicki!*

Po przemówienia JE . p. Namiestnika, które 
wywołało burzę oklasków, zabrał głos p. W itołd S ta
rzyński z Poznańskiego, a zaznaczywszy uczucia Wiel 
kopolan, wzniósł toast „Kochajmy się.*

Don Escolar rzucił na niego gniewne spoj
rzenie.

„Panie doktorze Diaz — powiedział — je
żeli już pan chcesz żarty robić, to przynaj
mniej..."

Nie mógł dokończyć zdania, albowiem w tej 
chwili otwarły się drzwi na roścież i pędem 
wbiegł stary, elegancko ubrany jegomość, puścił 
się prosto na dr. Almedę, który przygnębiony 
poczuciem swego niezawinionego występku, sie
dział przy stole.

Stary jegomość schwycił głowę młodego 
dziennikarza, ściskał ją i całował tak gwałtownie, 
że dr. Almeda, nie wiedząc, co się z nim dzieje, 
począł krzyczeć „gwałtu*.

„Słyszeliście panowie" — zapytał Don Me- 
jeros — on to był bowiem... w uniesieniu.

„A słyszeliśmy — odrzekł dr. Diaz — 
jakie to sceny pan wyprawiasz swojemi cału
sami.*

„Posłuchajcie więc — mówił Mejeros dalej.— 
Dom bankowy Barderona zbankrutował skutkiem 
ogromnych strat przedwczorajszych, a sam Bar- 
deron uciekł.*

Potem zwrócił się do dr. Almedy, ucałował 
go jeszcze raz i szepnął mu do ucha:

„Mnie ta okropna baissa, której pan nie
chcący stałeś się przyczyną, przyniosła miljon 
i trzy ćwierci*.

W końcu poprawiwszy swoję toaletę i 
ująwszy rękę dr. Almedy rzekł do obecnych:

„Pozwólcie panowie, że się wam przedsta
wię jako przyszły teść waszego kolegi dr. Al
medy...*

W  ciągu bankietn przygrywała wyborna orkie
stra Wrońskiego. Po uczcie, towarzystwo zabawiało 
się ożywioną rozmową na pięknej, górnej werandzie, 
gdy zaś ozwały się ochocze tony maznra, liczne pary 
puściły się w taniec. Tańczono z młodzieńczym z a 
pałem około dwóch godzin, a tak nadeszła zbyt ry 
chło chwila pożegnania dostojnego gościa.

Dzień tea jego pobytu w Krynicy nie rychło 
zatrze się w pamięci, a niewątpliwie dla rozwoju za
kładu będzie miał doniosłe następstwa. Liczni goście, 
wśród których widzieliśmy pp. Augusta Gorajskiego, 
Józefa hr. Męcińskiego i państwa Marjanów Soko
łowskich, odprowadzili JE . p. Namiestnika do M a
szyny, k tóra była iluminowaną. Tam JE . zwiedził 
jeszcze szkołę koronkarską i nabył kilka wyrobów, 
rozpytując się szczegółowo o stan i rozwój szkoły. 
Serdecznie pożegnany, odjechał p. Namiestnik o go 
dzinie ósmej wieczór do W iednia.

W  sprawach propinacyjnych. Z kompeten
tnego źródła dowiadujemy się, że § 6 warunków, n- 
stanowionych przez Dyrekcję funduszu propinacyjne- 
go przy wydzierżawianiu prawa wyszynku dotychcza
sowym właścicielom tego prawa, a m:anowicie w aru
nek, „iż na wezwanie Dyrekcji winien dzierżawca 
przyjętych przez siebie szynkarzy do 8 dni wydalić, 
ma być zmienionym, a może nawet zupełnie usunię
tym z warunków kontraktowych. Chcąc dalej usunąć 
powstałe między właścicielami prawa propinacyjnego 
obawy o zbytecznej surowości warunków dzierżawnych, 
zamierza również Drekcja zrobić to ustępstwo, iż n a 
ruszenie któregokolwiek ustępu kontraktu nie pocią
gnie za sobą ipso facto rozwiązania kontraktu. T y l
ko niezapłacenie ra ty  dzierżawnej, lub też nienzupeł- 
nienie w term inie kaucji, jeśli takowa użytą zoBtałr 
na zaległości czynszowe, uważane będzie za zerwanie 
umowy.

Podnoszono wreszcie zarzuty przeciw odpowie
dzialności dzierżawcy za uiszczanie opłat przez szyn
karzy, k tórą odpowiedzialność wkłada na nich § 15 
warunków kontraktowych. Owóż i ten warunek nie 
jest tak twardym, jakby się to na pierwszy rzut oka 
mogło zdawać, bo dzierżawca tylko wówczas przyj
muje odpowiedzialność za te opłaty, jeśli szynkarz 
opłaty nie uiści, a dzierżawca, mimo wezwania s ta 
rostwa, Bzynkarza nie usunie.

Nakonicc i tego zarzntu pominąć nie można 
iż brakuje w kontraktach postanowienia zastrzegają
cego dzierżawcom pomoc władz politycznych na wy
padek, gdyby szynkarz przez dzierżawcę usunięty z 
szynku ustąpić niechciał. Owóż obawa ta  je s t płonną, 
gdyż dzierżawca potrzebuje tylko donieść o tem sta
rostwu, a ono wtedy traktować będzie takiego Bzyn
karza ja so  pokątnego i grzywnami zmnsi go do u s tą 
pienia z lokalu szynkowego.

Zmarli. Zofia Schrom, żona poborcy akcyzo
wego, zmarła we Lwowie w 76 roku życia.

T eresa Holnik, zmarła we Lwowie w 65 roku
życia.

Ferdynand Munsbarger, zm arł we Lwowie w 37 
roku życia.

Biuro meteorologiczne d onosi: Barome- 
tryczne ciśnienie przesunęło się k a  północnym W ę
grom i Galicji. Pannje w całej Europie lekki w iatr 
północno-zachodni. Należy przewidywać spadek tem 
peratury i stan powietrza zmienny przy niebie czę
ściowo zachmurzone m. Prawdopodobne są ciągłe 
deszcze w Zachodniej części caratu i Skandyuawji—  
dość dżdżysto będzie na północny-wschód od K arpat—  
pogoda niepewna w środkowej Europie — pogoda 
stała w południowej Europie.

Z  nielicznego grona polskich posłów
do sejmu pruskiego zmarło w ciągu ostatnich lat
czterech siedmiu. Są to : Ignacy Dyakowski, Kazi
mierz Kantak, Franciszek Brzeski, Kazimierz Ja ro - 
chowuM, Władysław W ierzbiński, Teofil Magdzlński 
a wreszcie świeżo zm arły prezes Koła polskich po
słów śp. Ignacy Zakrzewski.

Szach perski ma w przejaździe przez Gali
cję zatrzymać się i zwiedzić Kraków. Na ten domysł 
naprowadza nakaz wydany do pułkowych muzyk 
krakowskiego garnizonu, aby się wyuczyły narodo
wego hymnu perskiego. Sprowadzono ten hymn z 
Berlina, rozpisano go na instrum enta i przesłano go 
wszyskim muzykom pałkowym, k tóre uczą się go 
teraz z wielką pilnością.

N iektóre ds enaiki niemieckie przypuszczają 
nawet, że szach będzie gościem cesarskim na tego
rocznych, wielkich manewrach wojskowych, k tóre w 
tym miesiącu odbędą się w zachodniej Galicji.

Zmiana w łasności. Dobra Olchowce z przy- 
ległośc ami Dębna, Tyrawa solna, Zahutyń i Między
brodzie przeszły w dniu 9 b. m. na własność pp. 
Józefa i Stanisława Nowaków. Dobra te  wynoszące 
przeszło 5000 morgów najśliczniejszych pól i lasów, 
stanowiły niegdyś galicyjskie dobra koronne, nastę
pnie zostały sprzedane spółce Samuel Siemundt i 
Wincenty Kirchmajer, k tó re  znowu takowe odsprze
dała ś. p. „Forstgesellschafc*.

Od tego ostatniego towarzystwa jeszcze w r. 
1872 zakupili te  dobra znani sannocy starowiercy 
Abisch i Sosie Kaauerowie i ze szkodą biednej lu 
dności zaprowadzili tamże żydowskie porządki i ży
dowskie gospodarstwo.

Dziwić się tylko wypada że jakoś lasy ocalały.
Dziś dobra te Btanowiące przedmieścia Sanoka 

i miejsca wycieczek, przeszły w poczciwe i oszczędne 
ręce polskie, z czego Bię serdecznie cieszymy.

Komitet II. Zjazdu prawników I ekono
mistów polskich we Lwowie ogłasza, iż w Bkntek 
śmiorci nieodżałowanej pamięci prof. dr. Manrycego 
Fiericba spada z porządku dziennego referat tego 
„O postępowaniu zaocznem w nstnem postępowania 
cywilnem*, jego miejsce zaś na III. posiedzeniu 
sekcji prawniczej zajmie refera t dr. L e o n a  P i- 
n i ń s k i e g o :  . „O zasadach nowego projektu 
austrjackiej ustawy karnej".

Przy tej sposobności kom itet z przyjemnością 
konstatuje, iż dotąd już znaczna ilość uczestników 
z wszystkich dzielnic Polski się zgłosiła, i uprasza
0 dalsze liczne zgłoszenia pod ad resem : Dr. E r n e 
s t a  T i l l a  we Lwowie ulica P ańska 1. 7.

W  sprawie nadużyć I oszustwa, których 
pada ofiarą nasz lud na targach małomiasteczkowych, 
opanowanych przez żydowskich spekulantów, piszą 
nam z prowincji:

„Jesteśmy po żniwach —  a więc pora do p ła
cenia podatków. Wymłace tedy zboże pan, wymłaca 
je  i chłopek, ażeby uiścić się z ciążącej daniny. 
Sprzedaje pan, sprzedaje i chłopek. Do pana przy
chodzi żyd do domu, chłopek zaś wiezie lub niesie 
na targ. Patrzałem  stojąc na nboczu, jak  dwóch cha- 
łatników uwijało się po mieścinie, ciągnąc każdego 
chłopka z workiem ziarna na plecach na podsienie 
dla odważenia tegoż. Odważyli worek z owsem na 
czterdzieści i cztery kilo, lecz chłopek którem u się 
osobliwsza skrzętność przy ważenia podejrzaną wy
dała, wyrwał się z otoczenia chciwych chałatowców
1 zważył ten sam worek w innem miejsca na pięć
dziesiąt i siedm kilo. Czasopisma wspominają o roz
bojach w Serbji. Te obchodzą bliżej mężów stano 
jako innej mogące być natnry, lecz rozboje popełnia
ne wśród straży publicznego bezpieczeństwa i pod 
bokiem sądów, takowych dopuszczać się mogą a  nas 
tylko bezczelni wyzyskiwacze ciemnego jeszcze lad a  
n&Bzegc. Wyzaci z wszelkiego poczucia sumienności 
i sprawiedliwości osznknją ch&ł&towcy nasi naBZ Ind
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wiejski, gdzie i kiedy tylko mogą. Najsmutniejsza 
przy tern, ta  oszustwa takie uchodzą im zazwyczaj 
bezkarnie; pochlebić sobie tylko może chłopek o ile 
to  pojmuje, jeżeli go ten krwiożerczy brat mojżeszo- 
wy w dodatku i  błotem nie zmiesza. Czyż takie roz
boje nic powinny zwrócić uwagi prawdziwych przyja 
ciół ludu wiejskiego, który ciężką swą pracą żywi 
ogół społeczeństwa, i na tych bezczelnych wyzyskiwa
czy których plemię wałęsa się dniami całemi po mie
ście, czekając z pożądliwością dnia targu, ażeby znów 
na cały tydzień nieuczciwą frymarką zabezpieczyć so
bie wyżywienie siebie i całej swej rodziny. Jeżeli dla 
w ,ojenia w dziatwę pojęcia o Opatrzności boskiej, 
powtarzamy jm g}owa ewangeliczne: patrzcie na ptaki

W,P‘°h 0ne ani siei ^  ani orz^' 8 Przecież ży- 
wi ten Ojciec niebieski —  można bardzo zastosować 
to zdanie do tego plemienia bezczynnego, które ani 
B!®je 0rze, a żywione jest morolcym trudem ro l
ni a. Wdzie miasteczko uzyskało pozwolenie na pobór 

zwanego kopytkowego, tam wjeżdżającego wie- 
ni? 8 °*>8tępują chałatowcy zaraz na wjezdnem, prze- 

B?u ha wozie za tern co on wiezie z większą 
n n i- ' n r°e--i jak  strażnicy na celnych komorach i drą

°pba co wydrzeć mogą z krwią nąjziraniejszą,
. ?ZZ2ehiością najwyuzdańBzą. To nasz ogół więcej 

chodzić powinno. A byłby sposób bardzo pojedyn- 
y do ochronienia ludu wiejskiego, nieumiejętnego, 

^zysk iw an ia  go przez chciwych żydów, 
b ^  dnie targowe przy urzędzie gminnym winna 

y “stawiona waga, a nawet dwie, gdzieby wieśniak 
’ nr®k swój z ziarnem odważał. Za odważenie niech 
“S centa od w orka, z czego byłby jakiś dochód dla 
gOiny i oia tego kto się trudnił odważaniem. Rozu
mie Bię samo przez s ię , że żyd do tej czynności nie 
Powinien być użyty, a chcący od chłopka kupić, niech 
o°daj trzy kroki stoi od wagi.

Byłby jeszcze inny Bposób uchronienia ludu 
miejskiego od oszukaństwa ze strony żydów, a tym 
oyloby zabronienie sprzedaży zboża na targach a do
t l e n i e  sprzedaży tylko na ważniejszych jarm arkach, 
■“tlałoby to podwójną korzyść, bo chłopek nasz nie 
gaciłby tylu dni roboczych ile traci obecnie, wlokąc 
fi® na każdy targ  z byle ćwiartką zboża, a główne 
jarm arki gromadząc liczniejszych nabywców zboża, 
stwarzałyby silniejszy popyt i skuteczniej regulowałyby 
ceny. Na takich jarm arkach, odbywających się po 
większych miastach, dozór władz bezpieczeństwa nad 
handlem zbożowym byłby łatwiejszy a ochronienie 
naszego ludu przed hałatowymi wyzyskiwaczami u ła 
twione. —

Myśl tę  podając do przeżucia szczerym przyja 
ciołom ludu naBzego rolniczego, tuszę, że nie daję 
do osądzenia czegoś coby nie dało się przy dobrych 
chęciach ogółu uskutecznić, a im mniej Btyczności 
miałby rolnik chłopek z żydowstwem, tem więcej 
stawałby się niezawisłym tak  w moralnym jak  w ma- 
teijalnym kierunku.

Dopóki lud nasz nie uwolni się z objęć chci
wych rąk  żydowskich, dopóty nie wzniesie się myślą 
wyżej, mimo wszelkiej mozoły oświecenia go. Samien- 
ność i rzetelność są to pojęcia nieobjęte rozumem ży
dowskim; ale fałszowanie napojów, zaprawianie nafty 
chociażby i gnojówką, mięszanie pieprzu z ziarnem 
groszku w zbożn rosnącego, niedoważanie wszystkiego 
co chłopek w ich sklepach kupuje, i tysiące innych 
sposobów oszukiwania... wszystek ten spryt posiada 
ten .naród  wybrany".

Najtańsza podróż do Paryża. Dnia 31 
sierpnia b. r. odchodzi z W iednia do Paryża osobny 
pociąg po znacznie zniżonych cenach jazdy.

Do połączenia z tym pociągiem ndziela kolej 
Karola Lndwika, za okazaniem biletn powrotnego z 
Wiednia do Paryża i napow rót, wydanego przez 
pierwsze wiedeńskie bióro podróżne. ,G . Schrókla 
Wdowa*, 50  prc. zniżenia ceny jazdy tak, iż cała 
jazda ze Lwowa do Paryża i napowrót kosztuje ligą 
kl. około 88 zł., III kl. zaś 58 zł. w. a.

Wydział prowincjonalny austrjackiego Sto
warzyszenia notarjuszy, w myśl § 13 ust. d) sta- 
tutóm, zaprasza swych członków stowarzyszenia na 
doroczne walne zebranie, we Lwowie dnia 11 wrze
śnia b. r. o godzinie 10 w ratuszu w sali obrad 
Rady miejskiej odbyć się mające.

Porządek dzieuuy obrad :
I. Sprawozdanie o stanie no tarjatu  w Galicji i 

na Bukowinie w r. 1888 z kilkoma wnioskami człon
ków.

II. Obrady i wnioski o skutkach prawnych po
wstałych z zastóaowania przepisów ustawy z d. 23 
maja 1883 L 82 Dz. u. p. z powodu dokonywanych 
z urzędu wpisów hipotecznych, na podstawie przed
łożyć się mających a praktyką uświęconych faktów.

III. W nioski w Bprawie czynności bądź przez 
B4<iy, bądź przez notarjuszy dokonywanych —  (le
galizacje, testamenty, spisywanie w sądach dokumen
tów i podań hipotecznych).

IY. Uoh walenie memorjała do W ydziału krajo
wego Król. Galie, i Lodomerji wraz z W . Ks. K ra - 
kowskiem, co do reformy postępowania spadkowego 
i spraw opiekuńczych.

V. Wybór miejsca zjazdu w r. 1890.

Małżeństwa mięszane Do dziennika Le 
Monde donoszą z Rzymu, że K orja rzymska wyda 
wkrótce przepisy, zaostrzające postanowienia o do
puszczalności małżeństw mięszanych. Okazało Bię bo
wiem, że w wielu wypadkach małżonek niekatolicki 
nie dotrzymuje swego przyrzeczenia wychowywania 
dzieci w wierze katolickiej.

W sprawie uwolnienia przebudowanego 
budynku od opłaty podatku domowego orzekł w 
specialnym wypadku Trybunał adm inistracyjny, iż 
tylko takie przebudowy mają prawo do uwolnienia, 
które istniejący już budynek na szerokość lub wyso
kość zwiększają, w  wypadku przeto przemienienia 
ubikacji Btrychowych na pomieszkania poddane, lecz 
Dez podniesienia murów władze skarbowe, trzymając 
się ram ienia ustawy, odmawiały dotąd uwolnienia od 
opłaty po a u domowo-czynBzowego, a skuteczność 
tego zapatrywania zatwierdził obecnie Trybunał ad
ministracyjny.

B e n fid e tto  C c  ro li,  włoski mąż stanu znany 
a swych sympatyj dla sprawy polskiej zmarł w 
Neapolu.

Cairoli urodził się w r  1826 w Pawji, studja 
odbył w Zurychu, brał udział w wojnie włosko- 
austrjackiej w r. 1848 i l 859 juko garybaldysta. 
Oiężko raony w szturmie na Palermo (1860) i do
piero w r. 1863 z ran wyleczony wziął następnie 
w r. 1866 znowu udział w walce przeciw A nstrji.

Od r. 1860 był Cairoli członkiem izby depu
towanych, w latach 1867 do 1870 wiceprezydentem 
izby, następnie po ustąpieniu ministerstwa Depretisa 
1878 prezydentem izby i naczelnikiem nowego ga
binetu.

Znany je Bt szczegół, że podczas zamachu Pas- 
sanantego (17 listop. 1878) na króla Humberta, 
Cairoli, który z królem w powozie jechał, zasłonił 
sobą osobę brólew bą i odwrócił sztylet mordercy, 
przyczem sam jednak odniósł ranę w nogę.

Ponieważ winę zamachu złożono na politykę 
wewnętrzną Cairolego, przeto on ustąpił* a prezy
denturę gabinetu objął znowu Dapretis. Ale już 
w lipcn następnego roku Oairoli Btanął znown n steru, 
lecz zarówno przez swoje sympatje dla irrendenty 
włoskiej w A nstrji jak również przez to, że wyprawa 
francuska do Tunisu w r. 1881 zaskoczyła go cał

kiem uie spodziewanie, sta ł się niemożliwym i ustą
pił w r. 1881.

Cairoli pracował także na niwie naukowej 
w dziedzinie h istorji i w dziełach swoich odzywał 
się zawsze nader sympatycznie o Polsce, o jej hi
storji i o sprawie polskiej w ogóle. R. i. p.

Pogrzeb zmarłego odbyć się ma kosztem skarbu 
państwa włoskiego.

Śmiertelny skok zasądzonego. W Znaimie 
na Morawie stawał w dniu 8 bm. zarobnik Rudolf 
Glocbe przed sądem, oskarżony o niebezpieczne po
gróżki przeciw radnemu Janowi Wance.

Po krótkiej rozprawie przewodniczący ogłoBił 
wyrok skazujący podsądnego na siedm miesięcy cięż
kiego więzienia. — Usłyszawszy ten wyrok Glocke 
zbladł jak trup, począł się trząść na całem ciele i 
zanim mu kto zdołał przeszkodzić, ze zręcznością 
kota skoczył do otwartego okna i rzucił się no brak,

Sala sądowa znajdowała się na drngiem piętrze 
a nieszczęśliwy zabił się na miejscu. —  Pozostawił 
on żonę i troje dzieci.

Procesja bastowników. Pomimo zakazu ze 
strony starostwa w Cilli (w Styrji) urządzili bastnjący 
tamże górnicy procesję do odpustowego miejsca Sveta 
Pianina (Święta góra). —  Księża nie chcieli wziąć 
udziału w tej procesji, górnicy więc sami bez księży 
wybrali się w drogę.

Posłano za nimi żandarmerię, k tórą uczestnicyy 
procesji obrzucili kamieniami, poczem rozbiegli się na 
wsze strony w góry.

Ghyiość jazdy na kolejach ausfrjackich 
wzmaga się znacznie. Do niedawna jeżdżono nie 
prędzej, jak  przebywając sześć mil w godzinie. Z cza
sem zaprowadzono pociągi bnrjerebie i błyskawiczne, 
przelatujące osiem do dziewięciu mil w godzinie. 
Dziś i ta  chyżość pociągów nie zadawalnia podró 
żnych więc Staatsbahn zamierza zaprowadzić między 
Pesztem a Wiedniem pociąg burjersbi, który tę 
przestrzeń przebiegać będzie w 4 godzinach. Jazda 
będzie więc równie szybką, jak  na kolejach zagra 
nicznych, lecz za tę  przyjemność będą musieli chę
tni szybkiej jazdy płacić dość Błono, bo w tym po
ciągu będzie tylko pierwsza klasa i to po cenach 
znacznie wyższych.

Z  karnetu.
Małżeństwo — pierwsza śmierć mężczyzny i 

drugie narodziny kobiety.
Handlarz bydła do przyjaciela.

—  Kiedy będziesz potrzebował cieląt, 'pam iętaj 
o mnie. _ _ _ _ _ _ _ _

Literatura i Sztuka.
* Przeglądu sąd. i admin., wychodzącego pod 

redakcją dra E rnesta  Tilla, wyszedł zeszyt za miesiąc 
bieżący i zaw iera;

„O żebractwie i włóczęgostwie* przez Alberta 
Męcińskiego.

„O obronie koniecznej i wyższej konieczności"  
przez dra J . FiBchlowitza.

„Początki prawa patronatu w Polsce* przez dra 
Abrahama..

Praktyka cywilno sądowa, karno Bądowa i ad
ministracyjna, przez dra C. Frieda, dra W. Tarłow- 
skiego i dra A. Małaczyń-kiego.

Zapiski literackie, kronika itd.

Rozmaitości.
— Amerykanki o mężczyznach. Zajmującym 

jest Bąd pewnej Amerykanki o mężczyznach: „Dzi
wny to naród ci mężczyźni. Noszą bnty nr. 10 i 
chrapią. NoBzą kapelusze wyszargane nieraz do g ra
nic ostatniej możliwości. Tak samo nie dbają o swe 
parasole: albo je  gnbią, albo też noBzą je  tak , że 
w każdej chwili mogą każdemu niemi wykłuć oczy. 
Mężczyźni są zawsze konsekwentni w swych postęp
kach. Lubią gdy damy chodzą całkiem po prostu u- 
brane, bez niepotrzebnych błyskotek. Ale gdy taka 
skromnie i po prostu ubrana dama wejdzie do wa
gonu tramwajowego, to może czekać całą godzinę, 
zanim który wielbiciel „oszczędnych gospodyń* wsta
nie i ofiaruje jej swe miejBce. Natomiast gdy wejdzie 
kobieta naśladująca wszystkie fabryki mody i ubra
na w toaletę bijącą w oczy, to ei sami panowie zry
wają się z miejsc jak oparzeni i rwą się o zaszczyt — 
stania na platformie, by ona mogła usiąść na ich 
miejscu. Jeżeli się mężczyzna przeziębi, to myśli, że 
już mnBi umrzeć; lecz gdy mu żona dla ulżenia j e 
go boleściom poda talerz kleiku owsianego, to odpo
wiada, że może go Bchować na przyszły tydzień. 
Chociaż panowie stworzenia są odważne, to przecież 
w obejściu się z kobietami i dziećmi pokazują się 
prawdziwymi niedołęgami. Gdy wezmą małe dziecię 
na ręce, to zawsze należy się obawiać, że je zaduBzą.

By tylko powiedzieć coś nowego, mówią że 
dziecko jeBt prześliczne, jak  gdyby matki nie było na 
świecie. — Dziecko czteromiesięczne położą na ziemi 
i każą mn biegać, a wpadają w rozpacz, gdy ono za
czyna wrzeszczeć.

Mężczyźni dają się ehętnie fotografować i za 
wsze po tem twierdzą, że icb n iedibrze trafiono. —  
Słuchacze medycyny są poprostu okropni: gdy często 
w jakim  domu bywają, należy pilnie baczyć na psa, 
bo mogą go ukraść dla anatomji. Gdy uzyskają do
ktorat, Btają Się znośniejszymi, zdobywają sobie p ra
ktykę na balach i wycieczkach towarzyskich.

Prawnicy są nad miarę zarozumiali i myślą że 
wszystkie dziewczęta są w nich zakochane Często 
dają się fryzować, są najlepszymi tancerzami, ale ich 
konwersacja jest nndna.

Wszyscy mężczyźni są próżni i lubią gdy się 
ich uważa za pięknych. Często są bardzo niesmaczni, 
ale Bądzą o sobie wręcz przeciwnie. Wszyscy mają 
duże ręce i nogi. W ielka część jest niecywilizowaną 
i nadeptuje damom na snknie, gdy Bię zrywają prze
straszone. —  Mężczyźni są wielką lichotą, ale bardzo 
przyjemnie mieć ich w domu podczas burzy. To jeBt 
zapewne jedyna przyczyna, dla której każda panienka 
stara się złapać sobie przynajmniej jednego takiego 
potwora.

— Originalna agitacja rozwinąła się w Ciacin- 
nati, Filadelfj’, B rooklynie i Bostonie. Trzy stron
nictwa kościelne wytworzyły ruch, mający na celu 
zamykanie kościołów na miesiąc lipiec, sierpień i 
wrzeBień, duchowni bowiem zapragnęli także mieć 
wakacje.

Część ekonomiczna.
=  Wyniki ruchu na kolejach austrjackich w 

pier wszem półroczu 1889 są nader pomyślne. 
Dochód z przewozu osób i towarów wyniósł w 
tem półroczu 127 mil. zł., a przeto był wyższym 
o prawie 4 mil. zł. od dochodu w pierwszem pół
roczu 1888, ale też i długość sieci kolejowej 
wzrosła w tym czasie z 24.382 na 25.438 kilo
metrów, zatem o 1.056 kilometrów. W nadwyżoe 
dochodów wzięły udział boleje austrjackie w wy
sokości trzech czwartych, węgierskie w wysokości 
jednej czwartej.

=  W  przesyłkach pooztowyoh towarów do 
Rosji zaszła zmiana ułatwiająca wielce ruch ta

kich przesyłek. Oto zarząd poczt moskiewskich 
zgodził się wreszcie na to, aby przesyłający fran
kował przesyłkę aż do miejsca jej przeznaczenia, 
dotąd zaś od przesyłek towarowych z Austrji do 
opłata była przyjmowana tylko do stacji grani
cznej, a opłatę stamtąd do miejsca przeznacze
nia musiał uiszczać odbierający przesyłkę.

=  Spraw ozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu dnia 9 sierpnia.

Przebieg dzisiejszego largu na Kleparzn był 
Bpokojny, gdyż wobec chwiejnej tendencji obcych ta r
gów spekulanci biorą w zaknpnach bardzo mały udział 
a młynarze także pokrywają tylko nieodbite potrzeby. 
Zresztą odbyt pozostaje ograniczony do potrzeb miej
scowych.

Pomimo to ceny pszenicy zdołały się utrzymać 
prawie na tym samym poziomie; jęczmień kupowano 
także dość chętnie po cenach dawniejszych, tylko żyto 
w skntek wzmagających się dowozów uległo niewielkiej 
zniżce. —  Popyt za owsem z tej samej przyczyny 
osłabł nieco.

Płacono za pszenicę białą ił.  8.90 do 9.15, 
za czerwoną 9.—  do 9.25, za żółtą 8.90 do 9.10; 
za żyto 7.50 do 7.90, za jęczmień 6.75 do 8.—, za 
owies 7.40 do 7,75 (z akcyzą). —  Wszystko za 100 
kilogramów.

Wiedeń 8 sierpnia.
(Z ) Zmiennemi były dzisiaj usposobienia i 

tendencje naszej giełdy. Zakończenie wczoraj
szych operacyj w lepszem animo dobrze usposo
biło nae.zę spekulację przy otwarciu dzisiejszych 
trans&kcyj, a silne kursa wieczorne z zagranicz
nych targów i odgłos monarszych toastów, do
chodzący z Anglji, podniectł żwawą repryzę Mi
mo więc ograniczonego ruchu martwego sezonu 
zwyżka udawała się i przedswszystkiem przenio
sła się na pole spekulacyjnych akcyj. Korzystały 
przeto z niej Kredyty, Alpiny, Wsffany, a obok 
nich niektóra czeskie koleje. Tak stały sprawy 
do południa. Z południem poczęła się jednak 
zmieniać sytuacja. Z L ndynu przyszła wiado
mość o podwyższeniu stopy procentowej w banku 
londyńskim. Bazpośredaio nie wywarło to wpły
wu na bieg operacyj tutejszych, lecz Berlin — 
ściśle związany z Londynem — przyjął tę wia
domość podwyiką prywatnego eskontu i zgry
źliwym humorem w efektach. Tam do obniżki 
przyczyniały się również wieśoi, że na Krecie 
powstanie szerzy się gwałtownie a rząd grecki 
tajemnie proteguje len ruch anti-tureeki. Głoszo
no więc, że w obec tego nie obejdzie się bez in
terwencji międzynarodowej i obawiano się, że 
z niej wyłonią się sporne kwestje, groźne pobo 
jowi Europy.

W szeregu takich bwestyj widziano w Ber
linie ogłoszenie się ka. Ferdynanda królem Buł- 
garji, o czem szły wieści z Sofji. Koniec koń
ców, Berlin był dziś w złym humorze, a jak 
wczoraj on ratował naszę giełdę od gwałtownego 
spadku, tak dość popsuł on poranną repryzę, 
wywołał podwjźizeme prywatnego dyskontu na 
3 pr. i sprawiły że repryza zamieniła się w co
faniu się kursów. W tem szły przodem akcje 
bankowe z Kredytami na froncie, dalej spekula
cyjne papiery przemysłowe, a w końcu na c gonie 
podążały akcje kolejowe. Renty tylko trzymały 
się silnie, a wspólnie nawet się podniosły.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 305’—, węgier. 319 25, anglob. 

127,75, uniony 226 50, b&ukyereiny 109-—, Lander- 
banki 232-30, ludwiki 193.50, czemiowiec. 236 —, 
renta papier. 83 90, srebrna 85 05, austrj. złota 
109 90, papier. 99 75, węg. złota 99,90; papiero
wa 94 80.
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Ostatnie w ia d o m o śc i.
Z B r z o s t k a  donoszą nam, ie  wybrany 

w pilzneńskim powiecie posłem z kurji włościań
skiej p. Płazińsbi, starosta z Tarnowa, złożyć 
miał mandat i przesłał do namiestnictwa swoję 
rezygnację.

Agitacja wyborcza rozwija się już w ta
mecznym powiecie, a jako kandydaci występują 
znów: dr. Micbwicz, prezes Rady powiatowej, 
i p. Tytus Bujnowski, notarjnsz z Pilzna. Po
głoski krążą, że komitet centralny postawi kan
dydaturę F r a n c i s z k a  hr. My c ie 1 s k i eg o.

Telegramy ,,Przeglądu".
Brzozów 10 sierpnia (pryw.) Wczoraj za

kończył życie Teofil Ostoja Ostaszewski ze Wzdo- 
wa, przeżywszy lat 82. Pogrzeb nastąpi w J a 
sionowie w poniedziałek.

Wiedeń 10 sierpnia. Cesarz zwiedził wczo
raj po południu pracownię rzeźbiarza Nattera i 
oglądał pomniki poety Waltera ran der Vogel' 
weide i Andrzeja Hofera. Cesarz wyraził się o 
tych pomnikach z wielkiem uznaniem i przyrzekł 
odwiedzić w jesieni Bożen.

Wiedeń 10 sierpnia. Pol. Corr. donosi z 
Belgradu, że nowo mianowany ambasador au- 
strjacki jenerał Thómmel złożył wczoraj popołu
dniu wizytę prezydentowi ministrów Gruiczowi.

Temeszwar 10 sierpnia. Biskup Bonnsr z 
Csanader umarł.

Wiedeń 10 sierpnia. Wiener Zeitung ogła
sza program podróży cesarskiej i dekoracje, przy
znane z powodu zasług położonych około upo
rządkowania zbiorów przyrodniczego muzeum 
nadwornego.

P raga 10 sierpnia, 'Pogrzeb jenerała broni 
Filipowicza był wspaniały. Cały garnizon wystą
pił. Za trumną szedł reprezentant cesarza jene
rał Bolfrass, b iat zmarłego jenerał broni Franci
szek Filipowicz i namiestnik. Kondukt prowadził 
arcybiskup prazki kardynał Schoenborn. Na uli
cach świeciły się latarnie, wiele domów przybra
nych było w czarne chorągwie.

Paryż 10 sierpnia. W pogrzebie Feliksa 
Pyata wzięły udział dosyć liczne tłumy. Na cmen
tarzu rozwinięto czerwone chorągwie. Wygłoszo
no wiele mów. Dały się słyszeć okrzyki: niech 
żyje komuna, niech żyje socjalna rewolucje; zre
sztą nie przyszło do żadnego wypadku.

Orac 10 sierpnia. Przedwczoraj przewiezio
no osobnym pociągiem z Trifail do Cilli areszto
wanych za zbiegowisko robotników. Liczba ich 
wynosiła 390, między temi wiele kobiet. Nie mo
żna było kobiet nawet gwałtem odłączyć od mę
żów. Namiestnik Styrji udał się do Trifail. Spo
koju więcej nie zakłócono.

Berlin 10 sierpnia. Tygodnik wojskowy w 
artykule wstępnym wita serdecznie przyjazd ce
sarza austrjackiego: Niemiotka i pruska armja
widzi ze czcią w dostojnym sojuszniku i przyja
cielu ceBarza niemieckiego swego najlepszego i 
najwierniejszego towarzysza. Koleżeństwo to Die 
jednę próbę przetrwało przez lat 200. Gdzie tyl- j 
ko cesarscy walczyli razem z Brandenburczykami 
i Prusakami, zawsze chorągwie prowadziły do 
zwycięstwa i tak będzie nadal, a jeżeli kiedyś 
prędzej czy później wojska te razem do boju wy

ruszą, to zawsze iść będą naprzód z hasłem : — 
„Bóg z nami — Vxribus unitis.*

Ateny 10 sierpnia. Ajencja Ha rasa donosi: 
Zapewniają, że junta powstańcza w Kucutnaria 
zgadza się na propozycję gubernatora mianowa
nia komisarzy, którzyby prowadzili rokowania 
celem porozumienia się

Sytuacja na wyspie jest mniej naprężoną.
Paryż 10 sierpnia. Spuller odpowiedział po

słowi greckiemu, który mu wręczył notę grecką 
w sprawie kreteńskiej, że kwestja wywołana po
wstaniem kredenskiem przedstawia rzeczywiście 
trudności, i że on ją z wszelką uwagą zbada.

Praga 10 sierpnia. Cesarz przyjmie w po
niedziałek rano w przejeździe na dworcu w Aus- 
sig władze miejscowe i deputacje szlachty pod 
przewodnictwem ks. Maurycego Lobkowicza. Ze 
stacji Niedersedietz w Saksonji pojedzie cesarz 

arcyksięciem Franciszkiem Ferdynandem i hr. 
Kalnoky do Pibicy w odwiedziny do króla sas
kiego, Orszak cesarski uda się do Drezna i tam 
będzie oczekiwał przyjazdu cesarza.

Wiedeń 10 sierpnia. Przyrodnicze muzeum 
nadworne zostało otwarte przez cesarza wobec 
kilkuset zaproszonych gości.

Obcy dyplomaci przybyli w komplecie.
Cesarz przyjęty entuzjastycznie przez pu

bliczność przeszedł wspaniałe sale i oglądał 
wszystkie przedmioty z żywem zajęciem.

Budapeszt 10 sierpnia. Neues Pester Jour
nal donosi: Przed kilku tygodniami jeszcze zwró
cił rząd niemiecki w drodze poufaej uwagę Za
rządu kopalni węgla w Fiisfairchen i Towarzy
stwa żeglugi parowej na Dunaju, że niemieccy 
agitatorowie socjalistyczni zamierzają między 
tamtejszymi robotnikami w kopalniach węgla agi
tować za urządzeniem strejku.

Upłynęło kilka tygodni spokojnie, lecz 
w ostatnich dniach widać pewną agitację i ro
botnicy ogłaszają jawnie swa żądania, grożąc 
bezrobociem.

Z Fiiafkirchen odszedł znaczny oddział woj
skowy do kopalni węgla. Dotychczas nie udało 
się wynsleźó niemieckich agitatorów.

Wiedeń 10 sierpnia. Dzienniki dzisiejsze o- 
mawiają dziesięcioletnią działalność hr- Taeffago 
na czele gabinetu.

Fremdenblatt pisze. „Każdy spokojnie są
dzący przyzna, że hr. Tasffe utrwalił rząd. Już 
ten skutek zasługuje na wielkie uznanie, tem bar
dziej, że nowa konstellacja państww Eu
ropie takiej trwałości bezwarunkowo wyma
ga. Hr. Taaffa pomógł sytuacji państwowej Au- 
strjf do stanowczego zwycięstwa i to za pomocą 
środków konstytucyjnych.

„Pomimo olbrzymich wydatków na wojsko, 
urządzono finanse i wydatki państwa tak, że na
wet pessymiśei muszą być zadowolnieni i zaspo
kojeni.

„Rezultaty te podnoszą także częściowo sta
nowisko monarehji, podnosi je także to, że hr. 
Taaffe Btworzył potrzebną większość w parlamen
cie, której zaufać można. '

Fremdenblatt podnosi postępy co do kolei 
żelaznych, przemysłu i t. d , przyczem hr. Tasffe 
także u niemieckiej opozycji znalazł skuteczne 
poparcie i patrjotyczne współdziałanie, co obu 
stronom zapewni trwałą sławę. Skonstatować mo
żna postępujące poddawanie się wszystkich stron
nictw konieczności państwowej. Zaprzeczyć się 
nie da, że istnieją jeszcze różnice narodowe, a 
zasada, że narody same powinny torować drogę 
do pokoju nie wydała jeszcze owoców.

Słowianie nie trzymają się tej zasady, bjć 
może, że i tu będzie musiała kiedyś jakaś silna 
ręka ująć w karby żywioły nie dające się obrobić. 
Są stronnictwa, które za to, ie  są w parlamen
cie, żądają co raz natarczywej nagrody i żą
dają uświęcenia pewnych zasad, na które stojące 
po nad stronnictwami ministerjum zezwolić nie 
może.

Co do różnic zdań w Czechach nie porozu
miewano się jeszcze, most do zgody prowadzący 
nie jest tam jeszcze zbudowany i znów może po
trzeba będzie silnej ręki, aby go sklecić.

• W rzeczywistości jest państwo teraz mili
tarnie i finansowo silniejsze, a bezstronna histo- 
rja oceni tak to dziesięciolecie.

Exłrablatt podnosi nadzwyczajne przymioty 
ducha i charakteru hr. TasfUgo, które uczyniły 
go zdolnym wytrwać tak długo u steru spraw 
państwowych Extrablatt podnosi, że nawet prze
ciwnicy hr. Taaff go uznać muszą jego niepo
szlakowany charakter i jego uczciwość w wyko
naniu programu rządowego: szczerego pojednania 
wszystkich narodowości.

Tych dziesięć lat nie przeszło bez śladu 
nawet u narodów spór ze sobą wiodących, które 
zaczynają przychodzić do poznania, że należy 
kwestję stronnictw i icb władzy podporządkować 
pod kwestję państwową, a zatem wypełnić pro
gram hr. Taaffego. Ten program, to myśl au- 
strjacka.

W hr. Taaffem żyje myśl austrjacka, w niej 
znalazł on dotychczas siłę dążyć wytrwale do 
ceiu, który sobie wytknął.

Londyn 10 sierpnia. Morning Post pisząc 
o toastach cesarza niemieckiego i ks. Walii, po
wiada, ża ani Niemcy, ani Anglja nie myślały o 
wojnie, że owszem oba państwa przekonywają się 
z każdym dniem coraz jaśniej, iż na wypadek 
gdyby im wojnę gwałtem narzucono, one razem 
stać lub taż ewentualnie upaśóby musiały, dla 
tego nie potrzeba żadnego spisanego układu 
Bojuszowego między temi państwami.

N a d e s ła n e .

Do dzisiejszego num eru dołącza się 
broszurę „Z c h w ili  ro zstro ju 0 przez 
M. Bobrzyńskiego.
tiC H H I W H M J M H M H M J U M H

-<& ».d .-w cł£at

D r. E R N E ST  TILL
przeniósł kancelarję swoją do kamienicy pod 1. 7, 

przy ulicy Pańskiej we Lwowie. 
Przyjmuje od godziny 9 do 11 przed połud. 

i od gedz. 4 do 6 popołudniu przy ulicy Pańskiej; 
w sprawach Banku krajowego od g?dz. 12 do 2 
w południe w biurze hipotecznem tegoż Banku 
przy ulicy Kościuszki. 89 1--4

Wypłacam wylosowane w grudniu b. r. 
płatne listy zastawne Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego galicyjskiego 
j  n i  teraz  bez doliczenia jakiejkol
wiek prowizji. Zlecenia z  prowincji 

uskutecznia sie bezwłocznie.

August Schellenberg
Dosn bankowy i Kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
P r e n u m e r a t a  całoroczna na prowincję 
złr. 1-80. 2002

P rz y je c h a li do L w o w a
dnia 10 sierpnia 1889.

Hotel Zorza: M. hrabia Ledóchowski z Wo
łynia. A. Podhorodcński z Podola ros. J. Barań
ski z Lukawiey. W. Barański z Doliny. W. Skib- 
niewski z Podt la ros J. Jędrzejowicz z Litatyna. 
J. Wiktor z Wojkówki. W. Griines z Wiednia. B. 
Loewenfeld z Chrzanowa. Dr. M. Jezienicki z Tar
nopola.

Hotel Europejski: S. Ptaszycki z Peters
burga. A. Langenf lder z Norymbergji. J. Nablik 
z Dobroszyn. J. Skulska z Wcrwoliniec.

Hotel Angielski: J. Sękiewicz z Jasła. E. 
Dudziński z Kliezka. K. Rylski z Butyny, T. Wo- 
jakowska z W di stasiowej. B. Sługocki z Rozwa
dowa. R Krzyżanowski z Kijowa.

Hotel Langa: Dr. N. Seinfeld z Wiednia.
J. Mautner z Pragi. C Kobler i S. Pinelcs z Wie
dnia. Dr. L. Heyne z Złoczowa.

Lw6w. Z Izsy handlowe; 10 sierpnia 1889.
1. Akcje, es sztukę. 
be* kuponu bis&gcago płacą ć%d*j| 

bes dywidenuy:
Kolej jslio. Kar. Lud. 200 zb ro. h. 192 — 195 50 

f Iwow.-ojer-jais. 200 al w a. 235 — 238 25
Banku kip . fklic. 2C0 »L w a 277 — 881 —

„ kredyt, galio. 200 w. a .  216 —
2. Listy zastawne za 100 tir.

Banku hyp. galic. 6 pro w n. - 100 — 101 —
6*/, Listy zastaw. Galie. Zakładu 

kredytowego ziemskiego 36 let — — — —
Banku hyg galic 5 pro 10* 0 pr 103 — 104 —
Banku krajowego 4 ’ .%  w. a 97 75 98 75
Tow. k rs i galń 5 , , , 100 70 101 70

, 4  . t 96 — 97 —
, t  , , 100 70 101 70

4 93 80 94 80
, 4 1,* tn „ 98 60 99 55

■
3
S
a
R 4 ° 0 ’ " 82 80 93 80

3. Listy dłużne za 100 ełr.
G. Z. kr. wł (d) 6° 0) 3" 0 w likw 65 -  8 —

* .  B .  (d) 6°. o) 2 , ‘ ,  • 47 -  49 50
4. Obligi za 100 ztr 

Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k, 104 — 105 — 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 50 101 50 
Pożyczka kraj. z r 1873 6 pro w a 104 — 106 —

, . 1883 4 t0 t 96 50 97 *0
5 L o t  y 

Losy miasta Krakowa
m ł Stanisławowa

6 Monety.
Dukat holenderski 
Dukat ceBoi-ski 
Napoleondor 
PółimpeijaJ rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ . papierowy
i 00 marek niemieckich . .

24 — 26 —
— ■-  38 —

5.64 5 74
5.66 9 76
9 50 9 .6 0 -
972 9-82
1-36 1-48

1 2 4——1-24—
58 25 69-25

Telegrank g ie łd o w y .
Wiedeń d n a  10 sierpnia godz. 1. min. £0

Akcje kredyt 
Alpiay
Kredyty węg.
Anglc. banki
Uniony
Ludwiki
Nordb-ny
Dombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czerniowieckie

305 65 
76 10 

31850 
125 — 
226 — 
192'— 
253 50 
118'— 
3060 

223-25 
235 50

Węg. kolej półn.
wschodu. 1865 

Wiedeńskie losy
143 5 
1 0 8 - 
10P7 
2172; 
233 21 

99-71 
105 -  

pap 94-5’ 
1-23.21

kom.
Akcje tytoń. 
Gal. oblandem 
Elbethale 
Landerbanki 
Renta zł. węg. 
Bankvereiay 
Renta węg 
Ruble

Usposobienie zgnębione.

Dra Antoniego Roickiego
2716 22- ?  (A. Bergera)

zupełnie nowe, przerobione wydanie czwarte 
r. 1889 z rycinami p.t. „Poradnik w chorobach 
męskich* jeBt do nabycia u autora w cenie 1 zł. 
20 ct. Pocztą wraz z opakowaniem wynosi l zł.

50 ct.
Ordynacja domowa od 3—5 popołudniu. 

L w ó w ,  K a r o la  L u d w ik a  l ic z b a  7.

O . k .  D y  r e k c j a  r u c h u  k o l e i  p a ó a t w o w y e h
we Lwowie

W y e i ą *  ■ r o s k ł a d u  j a a d y  ważny od 1 lipoa 1889, 
Odjazd ze Lwowa 

ku Stryjowi:
5 go Iz. 60 m. x rt.aa pooiąg osobowy do Stryja1 

Chyrow», Stróże, Orlo, Łswooznego, Munkaosa, Buda
pesztu, Stanisławowa i Hasiatyna.

10 godz. 20 m. przed połud. pociąg osobowy do 
Stryja, Chyrowa, Suchy, Stanisławowa i Husiatyna.

8 godz. 46 m. wieczór, pooiag osobowy do Stryja 
Chyrowa, Suchy, Lawooznego, Munkacsa, Budapesztu.

Ku Stanisławowu:
9 godz. 20 n r  z rana pociąg pospieszny do Stani- 

stawowa, Czemiowiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna.
9 godz. 60 m. z rani pociąg miętzauy do Stanisłi 

wowa, Czemiowiec, Jass Bukaresztu i Husiatyna.
10 godz. 8 m. wieczór pociąg migszany do Stan1 

aławowa, Czemiowiec, Suczawy i Czortkowa.
Ku Bełżcu:

7 godz. 49 m. z rana, pociąg mieszany do Bełżca
i Sokala, i  godz. 44 m. po połud. tylko oo sobotę pooiąg
mieszany do Bełżca.

6 godz. m. 1 po połud. tylko we Wtorek, pooi|( 
mieszany do Bełżca

Przyjazd do Lwowa. 
w k i e r u n k u  z e  S t r y j a

8 godz. 26 m- z ;ana pociąg osobowy z Buda
pesztu, Mankaosa, Suchy, Chyrowa i Stryja.

U godz. 36 m. po połud. pociąg osobowy z Su 
oby, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja.

12 godz. 8 m. w nocy pociąg osobowy z Buda-

gisztn, Munkaosa, Lswooznego, Orlo, Stróże, Chyrowa, 
nsiatyna i Stanisławowa.

W kierunku ze Stanisławowa --
6 godz. 40 m. z rana pociąg mieszany z Suczawy 

Czemiowiec i Stanisławowa.
8 godz. wieczór-, poci%g pospieizny z Bukaresztu. 

J u t ,  Cserniowiec, Husiatyna i Stanisławowa.
11 gods. 6 m. w nocy, pociąg mię*zany z Buka 

rau tu  Jagł, Czemiowieoi Husiatyne, i ctamsiawowa.
W kierunku z B ełżca:

10 goi*. 10 m. z rana tylko we wtorek i w piątek, 
pooiąg mieszany * Bełżca.

6 godz. 68 m. po połud. pooiąg mieszany z Bełzoa 
i Sokala.

Godziny podana są podtng zegara lwowskiego-
Pojedynczy rozkład jazdy na szlakach o. k. kolei 

państwowyah nabyć można w każdej* itaoji za opłata 
g oentów.



O
d

p
o

w
ied

zialn
y

 
re

d
a

k
to

r: 
W

a
c

łia
W

 
H

h
«

Io
w

k
1

i). 
P

apier 
2 

fab
ry

k
i 

B
raci 

F
ijałk

o
w

sk
ich

 
w 

B
iałej. 

1
 

d
ru

k
arn

i 
n

ar, 
M

an
ieak

ieg
o

. 
— 

Z
arząd

ao
a 

W
alenty 

H
o

d
ak

.

za

N

CitJ At 
0 , 3 . 0

©o,s> 2f
F a S * '"
s . r  * 
®SJ* 80 *ffl O

5 j  &.§■
g  Sr® ®
et- O  *—

5.2*8 2-
•3  B . *  tg1 rri, 2N r - . .  t -
® — o £LB 2 f E  g p, o o

1 o  B - -* tur*
• S 0 3 §
•t ot» O 0 _ W J3j

a * <D ^  »
feS 1*

X

5* * O *4 ►* «•
O  ^

2. | : = i
o | .w <

9Q B  v -
H  N  m

ł ! f ^

m s. 3*0 ?Ęw<3 o _
2 £•£*»
5. & B
BO 00 o t  s*

*» n .  ?-

o  2  a ,g £ 2. p* n-Ł  ® *-v©
w- __ -•

5 ®° *f

f i
S l U l *
g  Ł
s & i * * ?  I '

<at*S ST ►» o 2J--O  O l,®er©'* o 
“ o

< O w. 2
o 1*’ «*4 
Efc:***2,, 3* 3 B o ?r g.

* * fi

g.

O p u . i  O 90

S M fl§■B- N ? 4 W

o S S - f

^ P t f
O i s a

H3 /■, ^ 3  o  Q
* §  pą-gS  £ o cs Sm 
a  i* o - *  o

.  -  E-* .
■ " S - S - S o  • ■*» > >02
0 S-S ®_2
• S - i f P l
^ f i . i
f S f l l iO _ « *rg u ** 5? >» rj

t l l l s f l
O .3,0 0S~ 

u  "^ A S = a 2

Ł s  & a ‘2 'g
d  co n  ^

W —
-* R -£ '® o
’5 :=

.2:2 o I bo „  u 
t .  A

' £  £  .g £ co
•*3 a . J S  i’ ^  •-  ̂ £ J.

1 » fl S ‘8 “  
S  * a-NS  

’ £  s S i t  2 ■*=* u dO ffl I —

» " B S 1■•O c u 
* ca cS ^

1 Z B<D M * r- j

! |  ^ - S
S.O. s  

1 65 Ł c- n  . £  
i . 2  *  o
.9 b  S -ft ®

g “ <2>» łO M
i  8 -2* aO *; ca y  

1 £ .  N « -

CQ 
► □  s*a  
> » > *1 p! O U .„ fe O

: | . ( £  1 1 1 1
>  g - a g

^  ^  'tj  >* ® os 
i*.3wfr

śwsft^LłłA-ra: •■

g-fl2 ® c— 3 O
s - y &) e ~i

N
E l  B. ® 0 ®*sa p p

s - i r
» s «

'd

3

?
3  \

0r
0
3
TJ

►*<
S 0 "0 O  
s* <
® S .pH,

d r o 0 )  | P *  D -»rto p T3 »—• • E  O
8»
— O  

■■■ •

fb>-sSf. b 30 0
Oco *0 • 8. ^

JO n ^CO d
kk* d ‘ W« s  ę  • •

O
N

0r-f
©
3

,. c

D a
c t  3
© t — •
g f r-----1

1 a
0 53N^3

3 O 5J* ©
U  2; 5« kr^r.

§P«r

g - ^ d
SP S 0a  sr.O<—f

O
H

S o r
P 2 <Ul »5 ©
O ® 03 TO 0f>i-t O O et- ct-

H ff

1 5 R 0 JT ’5-0*|  b;S.«. 
■B w —̂■ ■ {-• o  H B *5 Łjx-M S .  se trf~ £r&  p  M m, O «- d O

i | - | l ‘I . l l3 «  g  ^
a 'S c- ^ £
g s  „ 1  t.z* 
05 < S s 

5 ” O ^  no a  *  M ®fl »  o “ ' ? SS 5  S ® < °  .§:» S -3 S 2  a. 
■ «* 2 o “ ■*< 2̂V3 i ?  « d00 i  »►1 “ a. _

N5-g -
5" « « a s
I *  2L8 " 'w «  ■ 2 !T "

( j .

9

£ * 3
s r®

T

u*. —• p <T>

s | | a
c l  ■ ?-a “  Ł (l

8 *

ft>CB "P.S Hv« ► O K) CO 
■ r  W a  3 15 
S a i ~ t" ► « 2J«5
5  Q-g H»(-f

Fe. 01

1 r \  a>

f  p) I j f l f  %%
, 5 p  “ I l i  
m * * r »
p a .  nj ł a . B  »•
1 a  -i- »  £
l o i ° Ł s : !
s j h ^ ł !  i

i ® n*1

88 *< cS sO  n  d
p .  ©  5**' Ł- «  ®

g i ;i ^

(U)

I!0 "S §.*<
s f l  0
® s  t § *
§ » B .

Cr* O
fl) W i+

3  3  ^ 2CD 2 , w

N

C-r- — -
SD

© 5 g , S 5
oog

n . i '& b5S ^ 8 a
*  -  . o g w n "

g o ,

1

V#

2  ^  y  |n

1—m* w 1
p  2 - S  i  o• 'ł  T  ^  m

* 0  n  u  2
B ? » 3 i  
t r  5 Ł (0  JF
§  f . g  3  !

$  e r g )  " ' ” ■
^ § . =  <■0
^  ** g. g* 3  "O N
cl 5  “  fil (D

N . " W “

ca

C O
II®

s g . H
b-Ią i
f i l ^ ig  F »4»
|  -  9  ®W ^  ^

■as aa

■  hi* 1
8  tser IV S"i

I

N

6

I

S -^ -g -c u  
^  9  M *< < S. 52. W
‘ ® ** g ^ g  
W -  g g
; •  «> :  r  to

- 5-«> o  ^2- 
. ~ 3  Ł *
■ i l - s a s§ S S 5 < o  

B B o ę S  m ® O f5- 5* * ^  *-'• *-t 
r  - a ?  ® g  
d 2  8 g  
S - £ ; ^ oC SKC dc M ;̂.

crc o

i  S -

e> £r  “

C5

t ł ęp ti:

‘ŁJ
f  g s r ^ l  
1 5  ®ą - 1

I

a a

aa

N

to S-H BS *SDc. rt
•  S r  

^  & 8 «
0  »  4  SB ^
2 i -  » *  > s
S £ <aPę) » B » _ .
a-v O  S ^ j  Q

« S &  mN o ( r «  O
H 1® s 2■ 3 Ł ®  -1K 3 »•» m
*  N « e  S
o s  s r a
S a a . 3  5

3  a g
3 *2 i  
ł f !
s i n

B

0

o  2
N g

B

> 5  O.
O f l  ®

P  4■■■ #♦> £

SM

O s , ®

S - io  §  S r

S ^ ;V1 H.
p  ^  • >r
►-•CO c offi ve 

«Vi o j
trc» °  I

l l l *  *
CD

1 :

S " <  w s . "  B B -  a - «  p « ^ K !
S « £ • £ ? »  

3 i 'S 'H  3 “ « o  “ cg 
r o . f  §  * “ "SS lo  **

5  s  s  '  _
a < 9 5'B Hff
aig-B  ® s - b S

\\mmanmBm«amm*maau.mn mmwmmw.'

» a a a a a « -

r rffgfigffi1]
[• I SI  § h o f  !

r :  W
» I  * ® * 2 O 1L * _  fl H • Ir »  '  F*  *a B . 
a a .  . § . . § •»»a Ł  s* 1

tfk .o o o ^ tr tf^ c o b o ^ -
r r r 11 r r f f ś

o  S f c
s  g l
H

2 | h I
o l t ^ l^  S B

► i H

s i l 1
r H & r
&

M

o-5;•  a

I s-tś N®.
B- f l ^

C/3

U ^ 4  y  C

<i ^ ł 'L
® 3^  S g,0 SM *
E T 2  m 2 . »  ®  o "  C * ® J ? £ b o  g o  a b  » w - h
P i M  ro d  O  >9 e  j

^ g - g ; ^  f f l  a? 
K S s - P - f f S l  3

0q STo 
: *  1 ^ .  
f f l  ^ N
i ^ g
S E & &»  ® s 
fl s .g
r . ^
e» n  va

g •  S-35

:  l l l -

W Y S T A W A
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44 1—26  ̂ w tym  tygodniu

S zw ajcarja
najpiękniejszych 50 widoków kolorowanych,

Wyatawa co dzień otwarta cd godz. 2 po południu do
10 wieczór.

Wsfęp 20 et. od osoby —  dzieci 10 ot.

o o  £u »nsO -*> cu

> r 5
e t

T3
— —  ^  wn <i „W O  
a* o  *i c—*♦ >—4

S><5 Ł  
S 4 w<-
B "5' ”

V! 4 « i>-̂ t —■
5 5 'i - '"  s J l• s» 5.!T .- o .- «•

„ g  u a
CT § 5.«*5 ę r  j r  8® g-

O Q,
B ^  O g.

fl S
N B‘g . |*, tc ,si o
5 ‘ ®" * 

05 S W J3O N
3 - ? ? \ S

B

a H
P  flj *» ^

® O O 01 -■. ad ® oj ^  N m  ^ ^  32 S- d* C
l - s - b a j s
i s ^ I P S J 12 2 N •  <5 ,3 s   ̂ «  » r  *.

&ct
„53

S 3 2 a J  i s
# r M  S r H

-  £ . »
■s | " M <

i J
. . .  -

s s s f e s i ^ k  
3-i= ą r i *  i
iii '  i 1* l
n % I  r  '  » .

Cl

CRt     k
Ca*

d. CfQ

^  H.Cfi •

^  t r r

CD

0© A
3  S-

1 a 3SS
1  B '
3  P  GID

& • M d

I  * kr
*
<r
M

F
H«

d
©
&

2 Ps
kr

§ ©
N

g  *4

o c

M
Q

B.

I
E.
0

GO
CO


